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O d R ed a k cy i.

W przyszłym roku 1884, Tygodnik  
Mód i P ow ieści wychodzić będzie pod 
temi samemi co dotąd warunkami. Odwo
łując się w szczegółach do Prospektu od
dzielnie wydanego, tu tylko donosimy, że 
w pierwszem półroczu udzielimy jako Pre- 
minin bezpłatne wszystkim Prenumera
torom piękny Oleodruk za granicą przy
gotowany a mogący w oprawie stanowić 
ładną ozdobę każdego salonu.

O kosztach przesyłki Oleodruku i opako
wania, niewielką wynoszących kwotę, pó
źniej doniesiemy. 

Warunki prenumeraty mieszczą się w każ
dym numerze pod tytułem.

N A  P R Z Y JA C IE L A  D Z IE C I 

prenum erata wynosi: 

w Warszawie k w arta ln ie  rs. 1.
N a P row incyi z przesyłką:  

K w artaln ie. . . . rs. 1 k. 25  
P ółroczn ie  . . . .  rs. 2 k. 5 0  

R o c z n ie ....................... rs. 5

W pierwszym półroczu roku przyszłego 
1884, wszyscy Prenumeratorowie otrzyma

ją  jako Prem ium , piękny Oleodruk bez 
żadnej dodatkow ej op łaty , jedynie za 
zwrotem niewielkich kosztów opakowania 
i przesyłki pocztowej.

Szczegóły co do samego Pisma mieszczą 
się w Prospekcie oddzielnie wydanym.

i  PRAGI C1ESKIEJ.

Kiedy w Pradze Czeskiej przygotowywano się 
do uroczystego otwarcia ponownie odbudowanego 
teatru , nagle rozbiegło się żałobne echo dzwonu 
głoszące zgon jednego z bardzo zasłużonych lu
dzi, „Józefa B araka redaktora „N arodnich listów” 
zmarłego dnia Id listopada i. b.

„N arodnie listy” są organem najwięcej upo
wszechnionym w całych Czechach i wychodzą dwa 
razy dziennie.

Początkowo B arak będąc jeszcze studentem , 
zbierał około siebie kolegów i pracował nad pod- 
dźwignięciem czeskiej literatury i oświaty i ze- 
mieślnikówr, wygłaszając w 1870 i 1871 loku, cały 
szereg odpowiednich odczytów. P arę  la t nawet 
redagował specyalny organ „Delnicke listy (L i
sty rzemieślnicze) z niesłychanem powodzeniem.

W iele czasu zajęła mu też organizacya różnych 
towarzystw i obowiązki członka różnych kom ite
tów.

Poświęciwszy całe swoje życie dziennikarstwu 
B arak nie pozostawił po sobie zbyt wiele piać lite
rackich. Oprócz tomiku poezyi i życiorysu Ja n a  
H ussa, tłomaczył jeszcze z Schillera i z Moliera

niektóre utwory. Cześć pamięci dla tego niezmor
dowanego pracownika w staraniach dla dobra k ra
ju  podjętych.

Uroczystość otwarcia narodowego teatru , m iała 
dla Czechów charakter czysto narodowy. M nó
stwo deputacyi zjechało się na ten dzień do Pragi, 
nie z samych tylko ziem czeskich i Morawii, ale 
i z sąsiednich pobratymczych.

D nia 18 b. m. rozpoczęto bankietem szereg 
owacyi, jak ie  zgotowali dla siebie Czesi, zupełnie 
zasłużenie. Dźwignięcie takiego teatru  własnemi 
siłami, ze składek dobrowolnych, to rzecz niema
łej wagi.

N a pierwszą jego budowę wydano 1,517,511 
złotych reńskich 5 5 ‘/a centów, teatr jednak nie 
był w zupełności ukończonym i potrzeba było jesz
cze 235,356 złotych reńskich, aby go można było 
oddać na użytek. Ogólny zatem wydatek wyno
siłby 1,752,867 złr., co dziś tyleż prawie rubli sta
nowi.

Tymczasem straszny pożar niszcząc to dzieło 
pociągnął o wiele znaczniejsze koszta na ukończe
nie niż pierwotnie obliczono. Teraz nie dwakroć 
pięćdziesiąt tysięcy, ale cały milion potrzebny był 
do dźwignięcia z gruzów tego co pożar zniszczył. 
Mimo tego dziś znów powtórnie została wzniesio
ną prześliczna budowa nad brzegiem wspaniałej 
W ełtaw y, w której codziennie jak  w lustrze prze
gląda się wysmukły budynek. P lan  i wykończe
nie poruczono profesorowi architeKtury na czes
kiej politechnice w Pradze, Józefowi Zitkowi, co 
wykonał biegły architekt z ciosowca w stylu rene
sansu włoskiego.

Z frontu wznosi się szereg dużych kamiennych 
kolumn podpierających główny balkon na którym 
ustawiony jest szereg rzeźb alegorycznych. U  głów
nego wejścia znajdują się dwie postacie z mitycz
nej historyi czeskiej. Po prawej stronie widzimy
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L um ira zgiętego nieco, prawa jego noga ledwie 
przednią, częścią dotyka się ziemi, ręka wyciągnię
ta  naprzód, oko spogląda w górę, głowa otoczona 
wieńcem. N a przeciwko stoi Zabój, u boku ma 
zawieszony miecz, jakby dowód większej jeszcze 
ufności w siebie. Czoło jego zamyślone przytłu
mia nieco światło oczu. Pancerz silny i przyłbi
ca dopowiadają reszcie. K ażdy szczegół, każdy 
rys, każdy cień jes t obmyślany i wykończony jak  
najlepiej.

Nie są to już ci „liryczni bohaterzy”, ale praw
dziwi protoplaści historyi czeskiej. F igury  te jak 
również dwie postacie „O pera i D ram at” mające 
zdobić boczną fasadę przy podjeździe dołóż i krze
seł, wykonał czeski artysta rzeźbiarz Antoni W  a- 
gner przemieszkujący w W iedniu. Jego też p ra 
ce zamieszczone od frontu na balustradzie balko
nowej, przedstawiają cztery główne grupy a mia
nowicie: „Operę wielką” , „Operę komiczną” , „H i- 
storyę” i „Poezyą” , nacechowane niopospolitym 
artyzmem.

Nie jesteśmy w stanie przechodzić szczegółowo 
tych wszystkich przecudownych rzeźb i grup a r
chitektonicznych i artystycznych, które zdobią 
mury całej budowy.

Musimy jednak zaznaczyć, że oprócz wyżej wy
mienionych figur, jes t 10 muz, między któremi 
Apollo bożek starożytnych Greków i Rzymian, 
wódz muz, bóg proroctwa i gry na cytrze wraz 
z wynalazczynią liry, muzą poezyi lirycznej i mu
zyki Polyhymnią, pierwsze zajmuje stanowisko.

Ornam enta głównego gzymsu, fryzowych wypeł
nień, maski i inne ozdoby modelował artysta B o
gusław Szmirch, a wykonali roboty z kamienia 
A ntoni W ildt, bracia Szkarkowie i bracia Du- 
cbaczkowie. W szystkie kapitele korynckie i inne 
drobniejsze tym podobne szczegóły, modelował 
i wycinał Antoni AVildt. Alegoryczne figury, k tó 
re tak pięknie zdobią wejście boczne za kulisy, 
wykonał artysta  rzeźbiarz J .  Myslbek.

Jeżeli zewnętrzne i wewnętrzne ozdoby rzeźbiar
skie poruczone samym Czechom, wykonane zosta
ły nadzwyczaj starannie, to również i upiększenia 
wnętrza tea tru  z całą dokładnością dokonano.

W ypada nam nadmienić, że budynek ten  w po 
żarze nie zniszczał zupełnie. Pokoje cesarskie 
i uboczne pozostały wraz z kosztownemi malowi
dłami i artystyczną dekoracyą. Jednakże prace 
Józefa Tulka, w głównej sali na sposób al fresco 
zupełnie spłonęły. Grupy te były prześliczne. 
Odznaczały się przedewszystkiem głęboką myślą 
w układzie i szlachetnem, starannem  wykonaniem. 
Pierwszą z nich stanowiła „Poezya dająca ludziom 
bogów”, druga przedstawiała „Miłość macierzyń
ską i miłość kochanków”, trzecią grupą była „Poe
zya między szczęściem i żalem”, czwarta wyobra
żała „Pieśń jako hasło wolności”, piąta i ostatnia 
grupa przedstawiała „Patryotyzm ”. Na czele te
go obrazu pierwsze miejsce zajmowała ojczyzna 
wieńcząca rycerzów i poetów. Widzimy więc z sa
mych tytułów ile treści, ile piękna, ile głębokiego 
poczucia było w tych obrazach.

Również piękną kompozycyą są obrazy przed
stawiające czternaście krajów (ziem) czeskich. J a k  
u nas znajdujemy różne kostiumy i różne odcie
nia mowy ludowej, tak  samo ma to miejsce i w Cze
chach. Otóż ten świat prześliczny, malowniczy 
z pewną obrazowością, w jakie obfituje ziemia 
czeska, znalazł się w teatrze, a odtworzony z nie
słychaną siłą i prawdą przez malarzy: P io tra  
Maixner, Boh. Roubalik, J a n a  Subier i profeso
rów Laufer i S. Pinkas.

Dzieje same tea tru  nie sięgają zbyt dawnych 
lat. Jeżeli odrodzenie czeskie tak  niedawno na
stąpiło, to odrodzenie sceny jes t o wiele później
sze. Wprawdzie już w 1771 roku dawano tu  roz
m aite widowiska, a przedewszystkiem towarzy
stwo dramatyczne niemieckie Józefa Brunina, 
który jak iem iś krwawemi sztukami rozpoczął spek
tak l, ale tak  lichy, że nawet aktorzy nie umieli 
uczciwie wymawiać zdań czeskich, jako składający 
się przeważnie z Niemców.

Dopiero w 1784 roku czeski hrabia Nostic po
budował w Pradze sta ły  teatr, pod dewizą „Mu- 
sis e t p a trje”, ale i ten wkrótce zakupiła arysto- 
kracya miejscowa na swój użytek, zabraniając 
teatrowi czeskiemu w nim gościć. Od 1785 do 
1790 roku przebywał tu znów teatr czeski pod n a 
zwiskiem „Boudy”, którego wspierali patryoci 
czescy, ale i ten niedługo się rozchwiał, ponieważ 
Niemcy konkurencją swoją go zniszczyli. Potem  
brak w zupełności teatru, zastępuje od czasu teatr 
amatorski, lub chwilowo zorganizowany, aż wresz
cie Prażanie czescy dobijają się do miejscowego 
tea tru  w którym pozwolono im dwa razy na ty 
dzień dawaćiprzedstawienia.

Dopiero w 1848 roku możemy zanotować szczę
śliwsze dni teatru  czeskiego, kiedy wakujące dy- 
rektorstwo objął Hofmann, wyjednawszy równo
cześnie subwencyę dla czeskiego teatru. O dtąd 
na scenie czeskiej zbiera się grono aktorów więcej 
uzdolnionych, a na czele ich stoi dzielny K aszka 
i K olar.

Jednym  z najstarszych podówczas aktorów był 
Józef Jerzy  K olar, a właściwie Kolarz. Urodził 
się w Pradze 1812 roku. Ojciec jego był kupcem 
i niewielkiemi nakładam i kształcił swego syna do
syć systematycznie. Podczas zorganizowanych 
przez J .  K . Tyla am atorskich przedstawień mło
dy K olar zaangażował się na stałego amatora. 
Pierwsze dosyć udatne przedstawienia rozbudziły 
w nim głębsze zamiłowanie i wtedy rozpoczął stu- 
dya nad Szekspirem. Ucząc się i studyując utwo
ry wielkiego poety, K olar tak  się w nim rozmiło
wał, że przełożywszy M ackbeta, niepytając się 
wcale o siły, wprowadził go na scenę teatru  am a
torskiego w 1839 roku.

Liczna publiczność ściągnęła na to widowisko, 
ale jak  można było przewidzieć, M ackbet się nie 
powiódł i zrobił fiasko. Zapalony jednak  i pełen 
wytrwałości Kolar, nie upadł na duchu i coraz 
więcej poświęcał się przekładom, wprowadzając 
na scenę czeską prawdziwe arcydzieła. Po „Mack- 
becie” przełożył z Szekspira „K upca weneckiego” 
a z Szylera: „Śmierć W alensteina”, „Intrygę 
i miłość” i „Zbójców”, które po kolei wprowa
dzał na scenę czeską.

Tak rosła z wolna coraz więcej sława młodego 
poety. Nadszedł wreszcie ów rok 1848. Ruch 
literacki coraz więcej upadał i ledwie m ała garst
ka pisarzy podtrzymywała czeską literaturę. 
W tych właśnie ciężkich czasach J .  K olar wyda
je  pieśń „Svornost” nowelle „M alarz R ainer” 
i tlomaczy z francuzkiego „B rutusie puść Ceza
ra!” N ie zapomina też o scenie czeskiej wygoto
wując dla niej bardzo dobrą a przedewszystkiem 
dowcipną komedyę p. t. „Czislo 67 (Numer 67) 
albo P raga przed stu la ty”.

W ypadki polityczne zaszłe w 1848 roku zwraca
ją  i K olara w tę stronę. Konie'c tego roku i p ra
wie cały rok następny spędza przy redakcyi gaze
ty politycznej „D ie U nion” i dopiero w 1850 roku 
powraca na właściwą drogę, tworząc jedną z lep
szych swoicb tragedyi p. t. „Śmierć Zyżki” za 
którą otrzymał akcesit. „Śmierć Zyżki” je s t to

tragedya historyczna osnuta n a  wypadkach 1422 
roku. J a n  Zyżka od urodzenia niewidomy na je 
dno oko, wstąpił wcześnie w szeregi wojskowe 
i dopiero po śmierci M ikołaja Hussinca w 1421 r. 
został obwołanym naczelnikiem husistów. Objąw
szy dowódzctwo cały swój czas poświęcił walkom, 
w których strzałą wybito mu drugie oko. Pom i
mo to wożony na wózku, nie zaniechał rozpoczętej 
walki z wojskami cesarza Zygm unta, dnia 18 
stycznia 1422 roku pobił je  pod Deutsch-brod 
i w targnął do Morawii i A ustryi. Zwycięztwo 
towarzyszyło mu wszędzie, aż wreszcie w 1424 ro
ku dnia 12 października zm arł pod Przybysła- 
wem.

W tragedyi K olara Ziżka występuje pierwszy 
raz jako bohater w całem tego słowa znaczeniu. 
K olar pierwszy wprowadza na scenę tego dzielne
go rycerza o wszystkich cechach rycerskości śre
dniowiecznej. Postać jego jes t tu  zupełnie skoń
czoną, a sam charakter piękny, wzniosły i szla
chetny, dorównywa tej malowniczości w jakiej 
przechowuje się ta  postać w podaniach całego n a
rodu. Sam a tragedya je s t słaba, otoczenie nie
zbyt wystudyowane, brak w niej charakteru epoki, 
brak dawnego świata, a jednak przedstawiana 
dnia 17 listopada 1850 roku zrobiła ogromne w ra
żenie. Powitano ją  gorąco i życzliwie, bo treść 
sztuki przemawiała do uczuć ówczesnego społe
czeństwa.

W  rok potem K olar napisał nową sztukę, którą 
zatytułował „M agdalena” . J e s t  to bohaterka 
średniowiecznej, francuzkiej książki ludowej, k tó 
rą  potem przywłaszczyły inne narody, a przede
wszystkiem Niemcy w 1535 roku. K rytyka czes
ka, w szczególności nowsza, oddaje jej niesłycha
ne pochwały. Je s t to w swoim rodzaju arcydzie
ło pełne wzniosłych myśli i idei.

Druga część Magielony, jes t zupełnie oryginal
ną, co nawet zaznacza i p. Ylczek, ale już znacz
nie słabszą.

Oprócz tych prac pozostawił jeszcze J .  J .  K o 
lar inne utwory jak  tragedyą „Monikę” i niezłe 
przekłady „H am leta” , „Egm onta” i „F au sta”, 
wszystkie z niezwykłem powodzeniem wystawione 
na scenie czeskiej. Jednym  z ostatnich utworów 
dramatycznych był „Vyslouzilci“ . N apisał go 
Kolar na konkurs wyznaczony przez dyrektora 
Thome, na uroczystość odkrycia pomnika R adec
kiemu z zastosowaniem się do tej chwili.

Oprócz tych utworów skreślił K olar kilka ory
ginalnych romansów z których pierwsze miejsce 
zajmuje romans „P iek ła twory“ (Pekla zplozenci). 
Je s t  to satyra na czasy panowania Rudolfa.

Również żywą akcyą odznacza się romans „M u
zykanci— albo Dyabeł we fraku“ .

J .  J .  K olar dla sceny czeskiej ma niepospolite 
zasługi. W  1844 roku znajdujemy go już jako 
aktora te a tru  czeskiego zostającego pod dyrektor- 
swem J .  A. Stógera. Potem grywa w tymże tea
trze za Hofm ana i Franciszka Thome. W 1859 
roku obejmuje reżyserstwo po Chauerze, które 
atoli w 1862 roku zdaje J .  Svobodzie a w 1864 r. 
zupełnie się już usuwa.

Nie porzucił jednak pióra do dziś i od cza
su do czasu pisuje różne artykuły.

Zycie Kolara zapisało się dobrze na kartach hi
storyi czeskiego teatru.

Niemniej też wybitną osobistością jest Józef 
K aje tan  Tyl, urodzony w roku 1808.

Jed n ą  z pierwszych sztuk Tyla była ,,Fidlo- 
waczka“ "zecz niesłychanie słaba z której tylko 
w pamięci ludu pozostały trzy śpiewy, a pierwszy 
z nich został zamieniony w hymn narodowy.
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W  1836 roku Tyl znów wystąpił z nową swoją 
sztuką p. t. „Czestmir". Tragedya ta  chociaż jest 
chybioną dla braku idei, posiada jednak znaczną 
technikę dramatyczną. Prędko po sobie następo
wały nowe sztuki i tak: „Niewidomy młodzieniec1', 
),Alchemista“ , „Swaty na Wyszehradzie“ , ,N oży
n a '1 i inne, które zjednawszy mu niesłychany roz
głos postawiły go na pierwszym planie, jako n a j
lepszego dram aturga czeskiego, tak  dalece, żejkie- 
dy w 1842 roku po długiem milczeniu rozpoczął 
dyrektor Stóger czeskie widowiska, dla tym lep
szego prowadzenia teatru  ofiarował Tylowi urząd 
dramaturga. Tyl, który całe swoje życie poświę- 
cił tej jednej idei, przyjął ten nowy urząd z ocho
tą , ale władze zabroniły mu stanowczo mieszać 
się do spraw nowo organizującego się teatru  czes
kiego.

Dopiero kiedy w 1851 roku stosunki nieco się 
zmieniły, Tyl zawezwany przez dyrektora Hofm a
na podpisał kontrakt, na mocy którego został d ra
maturgiem teatralnym  z pensyą 400 złotych reń
skich. Z a  tę sumę tak  skromną, Tyl zobowiązał 
się dostarczyć corocznie dla tea tru  dwie oryginal
ne i sześć tłomaczonych sztuk.

Pomimo mozolnej pracy z niezwykłą przyje
mnością i zadowoleniem objął to stanowisko i zaj
mował je  półszosta roku. W  tym czasie napisał 
i przełożył dla sceny czeskiej przeszło 40 sztuk 
z których najwięcej ulubionemi są: „P an i Maryan- 
ka“ i „Paliczova dcera“. Szczególniej ta  ostat
nia odznacza się dobrym układem, żywą akcyą, 
konsekwentnem przeprowadzeniem i zręcznie za 
wiązaną intrygą.

Największe jednak wrażenie zrobiła jego sztu
ka: „Strakonicky dudak“. Osnuł ją  autor na 
znanem w Czechach podaniu i uczynił z niej sztu
kę prawdziwie ludową.

Odbiła się też w niej cała filozofia wieśniacza, 
jak również prostacze serce i tak  skromna zdaje 
się na pozór, a jednak tak  głęboka miłość wiej
skich kochanków, począwszy od naiwności do we
sołości i poczciwości oraz braku wszelkich świato
wych wymagań.

To też po niesłychanie świetnych przedstawie
niach „D udaka“ , publiczność niemiecka zamiesz
kująca P ragę m iała wielką chęć poznać ten d ra
m at w przekładzie na własnej scenie.

Namawiany Tyl zdecydował się wreszcie za
dość uczynić żądaniom i rozpoczął przekład, któ
rego jednak nie dokończył, gdyż w pierwszych 
scenach zatracał juz cały swój charakter naro
dowy.

Trzeba było być Czechem, aby go odczuć i zro
zumieć.

To też za „D udaka11 ukochało społeczeństwo 
Tyla tak  dalece, że najbliżsi znajomi i przyjaciele 
ofiarowali mu prześliczny pamiątkowy pierścień.

Bardzo dobrze obmyślaną i głęboką ideą jes t 
nacechowana tragedya „ Ja n  H u s“ . Przeprowa
dza tu autor ideę wolności i braterskości. Przebie
gu akcyi dramatycznej każdy może się łatwo do
myśleć znający ówczesne wypadki historyczne. 
Muszę tylko zaznaczyć, że postacie jak ie  wprowa
dził tu autor są dosyć wierne i psychologicznie po
jęte  a szczególniej Szczepan Palecz, legat papies
ki; cesarz Zygm unt, królowa Zofia i inne, nie 
wspominając samego bohatera.

Niepospolicie rzewne sceny przesuwają się czę
sto przed czytelnikiem a nie przed widzem, bo 
dram atu tego wzbroniono do dziś wystawić na 
scenie.

Obok H usa możemy postawić tylko: „Krvavy 
soud“ (Krwawy sąd). Jestto  praca historyczna, 
której układ więcej ma na celu zaspokoić wyma
gania współczesnych widzów, niż zbliżyć się ku 
prawdzie historycznej.

Również bardzo wyróżnia się z innych jego prac 
dram at „Chudy kejklirz" w którym przedstawił 
dwóch braci bogatego i biedaka.

A rtysta wraz ze starym  ojcem żebrze litości 
u wrót bogacza brata i syna zarazem.

Tragiczne momenta są tu  głębokie i piękne, na
wet porywające.

W idzimy więc, że Tyl pracował bardzo dla 
czeskiej sceny. Od 1834 do 1856 roku nieustan
nie zajęty był teatrem . Po 1851 roku sam n a
wet myślał o założeniu trupy, z którą mógłby po
dróżować po Czechach, szczególniej zaś miał za
m iar osiedlić się w Judrzichove H radci, ale na to 
nie otrzymał pozwolenia, gdyż jego przeciwnicy 
szkodzili mu bardzo.

W  parę lat potem już nie żył. Z m arł dosyć 
wcześnie bo w 1856 roku, przeżywszy zaledwie 
la t 48.

Jeżeli komu, to Tylowi tea tr czeski zawdzięcza 
wiele. On pierwszy podniósł go i podtrzymywał, 
to organizując różne towarzystwa amatorskie, to 
znów jako  pisarz, dostarczał teatrowi wiele sztuk 
nowych.

Nie doczekał się jednak tej chwil kiedy teatr 
czeski odłączył się zupełnie i wyniósł z budynku 
niemieckiego na własne siedlisko.

W iktor Czajewski.

P O Z O R Y  M Y L Ą .
(Do Anieli S***)

Patrzysz na świat wzrokiem obojętno smutnym, 
A choć wzgardę w tobie budzą ludzkie czyny. 
Nieraz jednem słowem zimnem i okrutnem, 
M arzeń  cudne gmachy zamieniasz w ruiny.

Gdy strącasz na ziemię każdą myśl szaloną,
Z obłoków gdzie chętnie wznosi się za młodu, 
Gdy mrozisz szyderstwem uczucia co płoną, 
Któż serca dopatrzy pod tą maską z lodu?

A jednak, ty ludzką wciąż badasz niedolę;
Nie wyjdą ci skargi tajemnej wyrazy,
Ni chmura na bratniem nie skryje się czole.

I blaski uczucia, te jasne oazy 
Przenika do głębi twe oko sokole:
Zaprawdę, rzecz dziwna! m ają serce g łazy!

E m ilia .

IMI A_0-ID A-LZEInT-A.
p o w ie ś ć

Pani Ô IRO.

Przełożona z francuzkiego na język polski

p rzez

P .  L U D W I K Ę  R O U H E R .

(Dalszy ciąg.)

Znalazłam  w starych zapomnianych od dawna 
papierach wiersze, które napisałam wówczas. J e s t 
to wprawdzie nieudatna poezya ale prawdziwa 
spowiedź zbolałego serca.

Zamieszczam ją  tutaj albowiem maluje dokła
dnie ówczesny stan mojej duszy.

Senna ju ż  noc na morskie opada wybrzeże,
Żaden mnie anioł w gwiazdy promyku nie strzeże, 
W ichrowa nawałnica porywy wściekłemi,
Dziko targa pył szary, kruchej sypkiej ziemi..
A  z głębi czemuż czarna podnosząc się fala 
Z  rozpaczą na brzeg skacząc, czemuż się użala, 
Przeciągłym jękiem żalu i westchnień krzykami? 
Czy groźną falą rycząc, toczysz pod wodami, 
Twym gniewem poranionych, morze szalejące,
W  piaskowem ich więzieniu nieszczęsnych ty 

siące?
Nie, ciebie nic nie wstrzyma, straszne twe bał-

[wany,
Rosną, rosną bez końca.

J a k  fal gorzkie piany,
Co głębokie jaskinie wydrążają w skale,
Tak zabójcze wspomnienie rosnąc we mnie stale, 
Coraz cięższem wezbraniem serce me zalało.
Ty jednak morze, czasem usypiasz pod skałą,
F a la  wspomnień w mej duszy nie cofa się mściwa, 
A  gdy błogim oddechem łono twe spoczywa,
Gdy do ciszy powoli zstępujesz, o morze!
Do serca mego spokój nigdy wejść nie może... 
Gdybyś ty zdolne było zgubić pamięć we mnie, 
Rzekłabym: weź to życie tak  ciężkie ode mnie, 
Szalej znowu, bądź wściekłem, pochłoń ciało młode 
A  daj mi spokój śmierci i śmierci swobodę.

S tarałam  się napróżno wyrazić mniej bolesne 
myśli, niestety nie umiałam śpiewać o szczęściu 
i miłości a znajdowałam tylko słowa malujące 
moje cierpienia.

W krótce nie byłam w stanie uczynić najm niej
szego wysiłku, moralna choroba rozbudziła się 
znowu ze straszliwą siłą. Rozpływałam się we 
łzach atrząc na dzieci lub na skromnych m ałżon
ków, którzy nas przyjęli. Szczęście na zawsze 
dla mnie stracone wydawało mi się tak  słodkie 
i tak  pożądane. Gospodarz nasz miał trzyletnią 
córeczkę, którą czasami całowałam potajem nie, 
biedne dziecko wyrywało się przerażone gwałto
wnością moich pieszczot. Zdarzało się często, że 
rozdrażniona strasznemi cierpieniami, powstawa
łam przeciw niesprawiedliwości losu. K iedy Bóg 
mnie odpycha i ludzie przeklinają, mówiłam, ko
rzystajmy przynajmniej z czasu, który mi pozo
staje do życia. Jestem  młoda, kocham, jestem 
kochaną, wyczerpmy zatem słodycze miłości. Czyż
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nie okupiłam jej dosyć drogo? Ale miłość sama 
zdawała się mnie zdradzać, cierpiałam zanadto 
i zadługo. Serce moje było jakby zdruzgotane 
i nie miało już sił do szczęścia.

Wówczas obwiniałam Roberta, mówiąc, że mi
łość nie daje szczęścia o którem niegdyś marzy
łam. Słuchał mnie bez gniewu, gwałtowne jego 
usposobienie uległo zupełnej zmianie. W krótce 
spostrzegłam, że stał się smutnym a widząc, że 
i on także cierpiał, uczułam  wstręt do samej sie
bie. ■

— Słuchaj — rzekłam  raz, widząc go więcej 
przygnębionym jak  zwykle — jedźmy gdzieś dale
ko. Zabierz mnie z sobą do twego kraju, do tej 
A m e r y k i ,  która ci jest tak  drogą. Niechaj nie
zmierzona przestrzeń stanie pomiędzy przeszło
ścią i nami, może tam będziemy szczęśliwi.^

  Masz słuszność—rzekł Robert z radością.
Powietrze Francyi zabija cię a ja  umieram pa
trząc na twoje cierpienie. Uciekajmy! zupełnie 
sami na świecie zacznijmy nowe życie. N ik t nie 
będzie wiedział tam o szczegółach naszej przeszło
ści i my w końcu zapomnimy o nich. Życzyłem 
sobie tego od dawna ale nie śmiałem ci powie
dzieć.

Mówiąc to, Robert zdawał się być tak uszczę
śliwiony, że uczułam się zupełnie uspokojoną. 
Zaczęliśmy marzyć i zachwycać się zawczasu ide- 
alnem szczęściem. Robert napisał do H avru, 
gdzie miał niegdyś korespondentów, aby dowie
dzieć się o pierwszym odpływie statku.

Czekając na odpowiedź rozmawialiśmy ciągle 
o wielkim naszym zamiarze, wybierając okolice 
gdzie moglibyśmy się na zawsze osiedlić.

Znalazłam  nowe siły i energią, aby zająć się 
przygotowaniami do podróży. Przybyła naresz
cie odpowiedź oznajmiając, że okręt wypływa do 
Nowego Y orku trzydziestego października. R o 
bert napisał zaraz, aby zamówić miejsca.

Pozostawało nam jeszcze siedm dni przed od
jazdem, ale byliśmy tak  niecierpliwi, że postano
wiliśmy natychm iast opuścić wioskę, aby niejako 
rozpocząć już podróż tak  nas m ającą uszczę
śliwić.

V I I I .

Odetchnęłam swobodniej kiedy nazajutrz wsia
dłam  wraz z Robertem do małego wózka, który 
nas szybko uniósł w świat nowy. Był to świeży 
i jasny poranek jesienny. Drobny szron okrywał 
krzaki i murawę, ale stopniowo ze wschodem słoń
ca zamienił się w błyszczące krople rosy. Objęli- 
śmy wzrokiem doliny zatopione w przezroczystej 
mgle podczas kiedy szczyty pagórków kąpały się 
w świeżem powietrzu.

Wyciągnąwszy rękę, mogliśmy przejeżdżając, 
zbierać pęki ostrokrzewów okrytych czerwonemi 
owocami lub też zrywać liście rozłożystych dębów, 
które stały, jakby ua straży, na brzegu drogi. M a
ły chudy konik biegł szparko potrząsając dzwon
kami, podczas kiedy woźnica wygwizdywał pół 
głosem smętną piosenkę. B łoga cisza wsi wpły
nęła zbawiennie na mnie, od dawnego czasu nie 
czułam się tak  spokojną.

Podróżowaliśmy w ten sposób przez całą B re ta 
nię i Normandyę, unikając starannie dróg publicz
nych.

W  tych kilku dniach, użyliśmy chwilowego 
szczęścia ale dusza ludzka sama tworzy sobie 
zmartwienia w najrozmaitszy sposób, choć wszyst
kie wypływać będą z jednego źródła.

Stopniowo kiedy zaczęliśmy się przybliżać do 
celu podróży, bolesne wspomnienia obudziły się 
w mojej duszy. Ludwika była zawsze przedemną, 
zdawmło mi się, że ją  poznaję w każdej nieznanej 
kobiecie, którą spotykaliśmy. W  nocy słyszałam 
ją  jęczącą tuż przy sobie.

Ukochana ta  postać zamieniła się dla mnie 
w wryobrażenie zemsty, nie wiedziałam nic o niej 
od przyjazdu Roberta.

Opuszczając Paryż, postanowiłam napisać do 
mego wuja, pomimo jego zakazu, ale konieczność 
ustalenia przyszłości a potem przybycie R oberta 
opóźniły spełnienie tego zamiaru, następnie zaś 
nie śmiałam, bo i cóż mogłam powiedzieć?

Podczas naszego pobytu nad brzegiem morza, 
napisałam bez wiedzy Roberta do plebana z Ville 
Verny, aby zasięgnąć wiadomości o Ludwice i mo
im wuju, ale nie odebrałam odpowiedzi. Być mo
że, że wieśniak, któremu powierzyłam list zgubił 
go a może też pleban nie raczył mi odpowiedzieć. 
Często wystawiałam sobie, źe Ludwika um arła 
i ta  myśl doprowadzała mnie do szaleństwa.

Szóstego dnia podróży, po południu zatrzym a
liśmy się w starem Normandzkiem miasteczku, po- 
łożonem w dolinie, ubogo i smutnie wyglądającem 
pomimo wysmukłych wierzyczek i kilku gotyckich 
kościołów.

T utaj mieliśmy wsiąść na statek parowy, aby 
udać się do H avru zkąd okręt wyjeżdżał naza
ju trz  do Ameryki. Robert zaproponował mi 
przechadzkę, ale byłam zmęczona, wyszedł zatem 
sam obiecując wkrótce powrócić. Kiedy znala
złam się samą w smutnym ciemnym pokoju zajaz
du, nie mając innego widoku oprócz domów są
siednich poczerniałych od czasu i wązkiej uliczki 
chałaśliwej, zwykłe straszne widma opanowały 
mnie. Chciałam je  odepchnąć, ale jak  to zdarza 
się zwyczajnie, moje usiłowania powiększyły jesz
cze wpływ ich na chorobliwą wyobraźnię. Po 
chwili nie byłam już panią siebie, głowa moja 
była w ogniu, piersi uciskał ciężar nieznośny, 
wzięłam spiesznie kapelusz i obwinąwszy się sza
lem wybiegłam.

Szłam prędko nic nie wiedząc gdzie idę, pomału 
powietrze i ruch ochłodziły gorączkę wewnętrzną, 
zburzenie uspokoiło się. Znalazłam  się w ogrom
nej alei, wysadzonej z obu stron stuletniem i drze
wami! W iatr raczej wilgotny jak  zimny odrywał 
szerokie liście jaworów i unosił je  przedemną pod
nosząc tumany pyłu. N a niebie wielkie ponure 
chmury szybko przesuwały się. D ługa ta  aleja 
zupełnie była pustą, mimo tego doznałam pewnej 
ulgi, zwolniłam nieco kroku. Zmierzch zapadł na 
który początkowo nie zwróciłam uwagi, jako też 
na bieg czasu: musiało już być dawno jak  opuści
łam hotel. Chciałam powrócić ale zbłąkałam  się 
w drodze i zawsze idąc naprzód, przybyłam aż do 
portu.

Była to chwila przypływu morza, małe huczne 
bałwany uderzały o mury wybrzeża. Patrzałam  
na nie długo. W  brunatnej wodzie odbijało się 
blade światło latarni i czerwony blask ognisk roz
palonych na okrętach. W  blizkości widziałam 
majtków poruszających się w cieniu, nikt nie zaj
mował się mną a nawet na mnie nie patrzył, nie
bo stawało się coraz bardziej ppsępnem i ciemno
ści otoczyły ziemię. Stopniowo ze zwiększaniem 
się zmroku burza na nowo zawrzała w mojej du
szy. Patrzałam  kolejno to na niebo niknące 
w mgle, to na czarną głęboką wodę kanału.

Zamknąć oczy, mówiłam sobie, postąpić parę 
kroków naprzód a potem zniknąć w czarnej otchła

ni na zawsze i w ten sposób może znaleźć spokój 
tak  upragniony.

Nieszczęśliwa samobójczyni to rzecz sm utna 
i pospolita, ale uciekać z kochankiem czyż to mniej 
smutne i mniej pospolite?

Robert cierpiałby jestem  pewna, ale ja  przy
najmniej nie widziałabym że on cierpi. Zresztą, 
żal nie jest wiecznym, on młody a życie długie, 
ale czyż można rzeczywiście znaleźć spokój pod 
powierzchnią tej czarnej wody? Czy to prawda, 
że mamy tak  na zawołanie lekarstwo na wszyst
kie cierpienia, pewną ucieczkę przeciw wyrzutom 
sumienia i odpowiedzialność za nasze czyny? Ah! 
gdybym wiedziała, że nic mnie nie przeżyje! N ie
gdyś słyszałam często jak  zaprzeczano nieśmier
telności duszy, a jednak wierzę w nią, jes t coś 
w głębi mojej istoty co oburza się na myśl o ni
cości, tak jak  oburza się przeciw mnie samej.

Deszcz zaczął padać wielkiemi kroplami jak  
ciepłe łzy; nieliczni podróżni biegli spiesznie, aby 
się schronić. O parta na brązowym słupie w oko
ło którego okręconą była lina okrętowa, nie byłam 
w stanie poruszyć się a jednak Robert czekał na 
mnie, czułam, że musiał być niespokojnym, ale co 
robić? Przynieść mu miłość zatru tą  żalem, nik
czemną goryczą słabego serca, nie mieć sił aby żyć, 
nie mieć odwagi aby umrzeć... straszliwe położe
nie!

Deszcz padał nieustannie i zaczęłam drzeć pod 
zmoczonem ubraniem. Patrzyłam  naokoło, szu
kając schronienia i spostrzegłszy słabe światło 
w oddaleniu, skierowałam się w tę stronę i wkrót
ce znalazłam się przed wejściem do małego bruko
wanego podwórza, oświetlonego zakopconą la ta r
nią.

Wysokie mury poprzerzynane wązkiemi otwo
rami, otaczały je  ze trzech stron. N a prawo niz- 
kie drzwi były na pół otwarte, popchnęłam je 
i znalazłam się w kaplicy. Ołtarz był oświetlony 
i stary kapłan odprawiał nabożeństwo.

M ała liczba pobożnych znajdowała się w cieniu 
na prawo ołtarza wznosiła się wysoka krata po za 
którą spuszczona zielona zasłona oznajmiała obec
ność zakonie. W krótce zaczęły śpiewać głosem 
żałosnym i powolnym wieczorne psalmy. K lęcza
łam  w najciemniejszym kącie wązkiej nawy koś
cielnej a monotonny śpiew zakonie kołysał wzbu
rzony mój umysł. Od dawnego już czasu nie 
znajdowałam się w kościele, ostatni raz Ludwika 
była ze mną. Jak aż  straszna przepaść rozdziela
ła  mnie od tego dnia!

Pod wpływem śpiewu i modlitwy uspokoiłam 
się nieco. Klęcząc z zamkniętemi oczyma i nie- 
memi ustami, zaledwie że śmiałam oddychać, ale 
wkrótce nastało milczenie, zgaszono świece i zgro
madzenie zaczęło rozchodzić się. Trzeba było 
wyjść nakoniec.

— Boże mój! — zawołałam z najwyższem unie
sieniem — Boże wszechmocny! który słuchasz n a
szych skarg i przebaczasz winy, Boże Magdaleny, 
miłosierniejszy od ludzi, pobłażliwszy od własne
go mego sumienia, Boże niepojęty! użyłam źle 
Twoich darów, zgrzeszyłam pychą i pycha zgubi
ła  mnie. Wzywam cię Panie! zbaw biedną zbłą
kaną istotę.

Zadrżałam  poczuwszy lekkie uderzenie na ra
mieniu. Była to kobieta ubrana na wpół po świec
ku na wpół po zakonnemu.

— Zam ykają drzwi — rzekła.
—  J a k  się nazywa ten kościół? — zapytałam.
— Kościół miłosierdzia.
— Je s t  to jakiś szpital bezwątpienia?
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— IS ie pani, to dom przytułku i poprawy dla Postać kobieca w białym wełnianym babicie 
kobiet! z głową okrytą czarną zasłoną, ukazała mi się

Cofnęłam się jak obłąkana. z po za wązkiej kraty i stała przedemną w milcze-
— Ah! — wyszeptałam — to tutaj zamykają niu. Wtenczas pod wpływem owej nieznanej si

te nieszczęśliwe. ły, której pomimowolnie byłam posłuszną, opo-
— Tak pani, jednakże czasami zdarza się, źe wiedziałam jej smutną historyę mojego życia,

niektóre przychodzą z własnej woli, i nie zajmu
jąc się mną więcej, zaczęła ustawiać krzesła.

Wyszłam chwiejąc się na nogach tak dalece, źe 
w małem podwórzu zmuszona byłam oprzeć się 
o mur. Zewnątrz przez otwarte drzwi, spostrze
głam puste wybrzeże i wodę kanału, wewnątrz 
słyszałam lekki szmer podobny do echa religijne
go śpiewu.

Czyż są rzeczywiście kobiety, które zamknęły 
się tu samowolnie bez przymusu? — myślałam so
bie. — Ależ kiedy? Pod wpływem jakiego żalu, 
jakiej rozpaczy? Czy jest oznaczoną chwila 
kiedy dusza ludzka powiada sobie:

Otóż i nadeszła godzina.
Czy rzeczywiście znajdują się tu  istoty, które 

będąc kochane i z sercem pełnem miłości, zamknę
ły się w tym grobie na wieki?...

Byłam tak zatopioną w myślach, źe drgnęłam 
usłyszawszy kroki obok mnie.

— Czy pani jesteś chorą? Na co pani czeka? — 
zapytała siostra odźwierna, która w chwili kiedy 
chciała zamknąć drzwi spostrzegła mnie w ciem
ności.

Chciałam wyjść, ale w tejże samej chwili, ule
gając jakiejś potężnej i tajemnej sile spytałam:

— Czy nie mogłabym widzieć się z siostrą prze
łożoną?

Moje serce biło gwałtownie i zdawało mi się, że 
rozdziera się czekając na odpowiedź. Mówiłam 
sobie: za chwilę usłyszę wyrok mojego przeznacze
nia, jeżeli powie nie, odejdę, Robert czeka na 
mnie, jeżeli zaś przeciwnie... będzie to sąd Opatrz
ności.

Każda chwila wydawała mi się wiekiem, zanim 
siostra otworzyła usta i kiedy skończyła musiała 
powtórzyć odpowiedź, bo nic nie słyszałam.

— Ó tej godzinie — rzekła znowu — to nie
podobna.

Odetchnęłam, jednakże nie odeszłam.
— Idzie tu o zbawienie żałującej duszy — do

dałam — niech więc Bóg przebaczy ci moja sio
stro, jeżeli mogąc mnie wprowadzić odepchnę
łaś.

Chciałam odejść, ale ona zawołała na mnie:
— Wejdź pani — rzekła — zapytam się czy 

to czego żądasz jest możliwem.
Zaćmiło mi się w7 oczach, ziemia zdawała się 

chwiać pod mojemi nogami. Chciałam uciekać, 
ale siostra otworzyła drzwi idąc przede mną. 
Szłam za nią, zaprowadziła mnie do mównicy, po
stawiła małą lampkę na drewnianym stole i wy
szła. Upadłam na krzesło i słuchałam. Dzwo
nek dał się słyszeć, wewnątrz zabrzmiał jeden, 
dwa razy potem, lekki szmer kroków, głosy szep- 
tające i następnie milczenie. Znowu, drugi dzwo
nek więcej oddalony powtarzający pierwszy znak. 
Nie wiem jak długo zostałam tam, przerażona, 
nic nie czując oprócz bicia mego serca. Nakoniec 
słysząc drzwi otwierające się, zwróciłam głowę ku 
podwójnej czarnej kracie, która przedzielała na 
dwie części małą salę.

Po za kratą usłyszałam szelest sukni na po
sadzce. Klucz zgrzytnął w zamku i ciężkie okie- 
nice znajdujące sig wewnątrz kraty, otworzyły się 
powoli.

gwałtowne pragnienie śmierci, które mnie opano
wało i dziwne zrządzenie losu, które skierowało 
moje kroki do tego schronienia. Skończyłam pro
sząc usilnie o radę.

Wysłuchała mnie, nie przerywając.
— Bóg przemówił do ciebie, moja córko — rze

kła nakoniec.— Bądź Mu posłuszną. Złóż w ofie
rze u stóp jego tę wolność, której tak źle użyłaś. 
Wróć do Boga, ale powoli, z namysłem, nie pod 
wpływem przelotnej myśli. Odejdź i namyśl się, 
a kiedy będziesz zupełnie zdecydowaną, powracaj 
znajdziesz dom nasz otwartym.

— Jeżeli odejdę, wiem, że nie powrócę już — 
zawołałam padając na kolana przed kratą. — 
O! matko moja! zdecyduj za mnie, jestem słabą 
bo kocham, czuję, że nie jestem panią własnego 
serca. Zatrzymaj mnie, zamknij kratę po za nie
szczęśliwą istotą, która powinna zniknąć z tego 
świata. Kto wie czy kiedykolwiek jeszcze znajdę 
chwilę podobną.

Błagałam ją, ona rozmyślała nie odpowiadając 
i miałam nikczemną nadzieję, że nie zezwoli. Ale 
nakoniec uległa.

— Pamiętaj — rzekła — że wolno ci odejść 
kiedy zechcesz.—I  patrząc na bladą moją twarz.— 
Biedna sieroto — dodała łagodnie — masz słusz
ność, że udajesz się do nas, nikt nie ma prawa za
bronić ci tego, boś na prawdę przyczyną choć nie
winną upadku i zgorszenia.

Potem zapytała ezybym nie chciała pożegnać 
kogo? Byłam jej wdzięczną za tę myśl i nakreśli
łam drżącą ręką, następujące słowa:

„To jest mój testament:
„Robercie polecam ci Ludwikę, abyś ją  pocie

szył. Kochałam cię zanadto, miłość ta stała się 
nieszczęściem dla nas wszystkich. Cierpiałeś bar
dzo z mojej przyczyna, biedny przyjacielu, a ja  często 
przeklinałam się widząc cię tak smutnym, tak bla
dym. Przebacz mi zmartwienia, które ci sprawi
łam i te których jeszcze stanę się powodem. Nie 
miałam sił, aby żyć dłużej w ten sposób. Łzy 
Ludwiki paliły moją duszę, chciałam poświęcić 
się, wznieść wysoko i upadłam tak okropnie, by
łam na świecie niepotrzebną i szkodliwą istotą. 
Do ciebie należy Robercie naprawić złe, które zro
biłam, od ciebie zależyć będzie, aby dusza moja, 
której byłeś bóstwem, spoczywała w pokoju.”

Wiele łez oblało te słowa, spieszyłam się, aby 
zakończyć, bo przełożona czekała. Podałam jej 
list, ale nie chciała czytać go.

— Jesteś jeszcze wolną — rzekła.
Dodałam adres i prosiłam, aby przesłała go 

Robertowi tegoż samego wieczoru, ale w ten spo
sób, aby nie mógł widzieć się z posłańcem. Po
tem opuściłam mównicę i siostra odźwierna zapro
wadziła mDie wewnątrz klasztoru, gdzie znalazłam 
znowu przełożoną. Wzięła mnie za rękę i popro
wadziła przez wązkie korytarze i długie schody.

— Reguła naszego domu jest bardzo surową— 
rzekła przełożona—a praca bardzo ciężka. Chcia
łabym ulżyć jej dla ciebie ale to przechodzi moją 
władzę. Aby nabrać odwagi moje dziecko, po
myśl, że życie jest krótkie i że masz wiele do od
pokutowania.

Nic nie odpowiedziałam. Wszystko było dla 
mnie obojętnem, zresztą myśl moja była gdziein
dziej. Goniła za posłańcem, wyprzedzała go na
wet, ah! jakże drżałam, bojąc się o Roberta!

Zaledwie spostrzegłam, że weszłyśmy do sy
pialni i zatrzymałyśmy się przed małem biednie 
posłanem łóżkiem, na którem nie wiem jak się to 
stało, że wkrótce znalazłam się rozebraną. Przeło
żona oddaliła się, lampa nocna słabo oświetlała 
pokój a oddech uśpionych kobiet w tej ogromnej 
sali, tworzył w około mnie jakby głuchy szmer.

Co za straszna noc! Ileż razy podnosiłam się 
z zamiarem ubrania i pobiegnięcia do Roberta, 
ale pomyślawszy, że wszyscy śpią i że nie mo
głam już wyjść, upadłam na łóżko zrozpaczona.

(D. n.)

OBRAZKI Z ŻYCIA WIOSKI.

Gdybym to ja  była malusieńką rybką,

To bym wciąż pływała, a tak zwinnie, szybko, 
By mnie żaden rybak, czy stary, czy młody, 

Nigdyby nie zlapaj, nie wyciągnął z wody.

Gdybym to ja  była lotną jaskółeczką,

To bym wciąż latała po nad polem, rzeczką, 
Żaden by myśliwy, czy stary, czy młody, 

Nigdy by mi, nigdy nie wyrządził szkody.

Gdybym to ja  była różą w ogródeczku,
To bym sig zwracała ciągle ku słoneczku. 

Żaden by mnie nawet nie dotknął palcami,

Bo bym go ukłuła ostremi kolcami.

Gdy tak dziewczę marzy, a tymczasem ścicha, 
Janek się podkrada, słodko się uśmiecha,
I raptem zawoła: „a tuś mi złapana,

E j, już nie ucieczesz! oj ta dana, dana!“

I ta co przed chwilą tyle pragnień miała,
Teraz przy jedynem jeno pozostała.

Dzięki ci, mój Boże! iż nie jestem  rybką,
Ani jaskółeczką, co tak lata szybko.

Ani krasną różą, malwą lub maliną,
Ale tylko hożą, młodziutką dziewczyną.
Dzięki ci, o Boże, Stwórco ziemi, nieba!
Za to co mi dałeś, a co mi potrzeba.

A więc za zdroweczko, za kąt miłej chatki, 
Gdzie mi żyć tak błogo obok ojca, matki,
A więc i za Janka, który tej jesieni,
Po skończonych żniwach, ze mną się ożeni.

W. Chojecki.



J .  K. S. Z łe wychowanie, powiastka z życia 
w miasteczku. Lwów 1883 r.

Lwowski komitet wydawnictwa dziełek ludo
wych, mimo że niedawno działalność swą rozwijać 
począł, jednak już wobec literatury ludowej znacz
ne położył zasługi, zwłaszcza że zdołał między 
ludem wywołać zainteresowanie niepomierne wy
dawnictwami swemi.

Książeczki ludowe bezwarunkowo powinny tre 
ścią swą wykazywać, że zawsze i wszędzie dobre 
jest wynadgradzane a złe bezwarunkowo karę od
biera. Tendencya zawarta w tychże wypowie' 
dziana w stylu kaznodziejskim, nigdy do przeko
nania ludu nie przemawia i tym sposobem suchy 
m orał słabo działa a nawet żadnego po sobie nie 
pozostawia wrażenia. H istorya życia nakreślona 
obrazowo, pochwycona i oddana dosadnie i prze
konywająco w szczegółach, działa na umysł ludu 
wrażliwie, budzi zajęcie i cel zamierzony umoral- 
nienia, zostaje osiągnięty. Dodać tu  należy, że 
aby lud daną książkę czytał z zajęciem i odniósł 
z niej korzyść pewną, bezwarunkowo potrzebną 
jes t rzeczą, aby była jak  najbardziej zajmującą, 
aby czytelnik mniej oświecony czytając ją  znajdy
wał prawdziwą przyjemność.

Tym warunkom odpowiadają niemal wszystkie 
wydawnictwa, lwowskiego kom itetu wydawnictwa 
dziełek Indowych a najcelniejsze miejsce nieza- 
przeczenie zajmuje między niemi takie jak  „Złe 
wychowanie”.

Tendencya autora: „Złe wychowanie” dąży do 
wykazania jak  zgubne są skutki jego i jak  w ogra
niczonym kółku działania człowiek w którego 
wpojono zasady moralne, może być szczęśliwym.

Opowiadanie pełne prostoty jest przeplatane , 
zdrowemi myślami.

Rzecz dzieje się w małem miasteczku, gdzie lu
dzie żyjąc cicho i skromnie nie znają biedy, acz
kolwiek bogaczami nie są. Wszyscy żyją w zgo
dzie, kłótnie i spory nie są tam  znane a jeżeli kie
dy w czem pogodzić się nie mogą, to idą do pro
boszcza a ten sprawiedliwie spór rozsądza.' W  tern 
to  miasteczku żył szewc G ałda, m ając żonę i dwo
je  dzieci: K arolka i Teresię. G ałda był to czło
wiek spokojny, pracowity i bogobojny, Bóg mu 
też dopomagał i błogosławił. Zona jego niegdyś 
służyła we dworze, gdzie napatrzywszy się pań
skich zwyczai, trochę przewróciła sobie w głowie, 
a że mąż na te  wielkie państwo nie pozwalał, 
więc zapragnęła dzieci swoje wy kierować na pa
nów całą gębą. ^ s k u te k  tez tego mimo oporu 
ze strony męża, synowi nie pozwoliła pracować 
w warsztacie, a córkę stroiła jak  jak ą  bogaczkę. 
Syn pisał najprzód w m agistracie, potem udał się 
do Lwowa i tu  został pisarzem u notaryusza czyli 
rejenta, lecz że nigdy pieniędzy nie miał, więc mu 
m atka wciąż je dosyłała. Ojciec martwił się tern 
straszliwie, aż nakoniec ze zmartwienia um arł i do 
domu wdowy zajrzała bieda, bo m atka zadłużyła 
się, zastawiła wszystko byle synalkowi dostar
czyć pieniędzy na hulanki i rozpustę.

Niedosyć jednak tego, córka rwąca się do wiel
kiego świata, odrzuciła rękę zacnego stolarza 
i ukradłszy matce sznur korali, uciekła do Lwowa 
do brata . T u uwierzyła jakiem uś uwodzicielowi, 
iż z nią się ożeni i upadła tak nisko, że w rok pó
źniej wróciła do miasteczka jako dzieciobójczyni. 
B ra t tymczasem po fałszował dokum enta i dostał 
się do kryminału. Postępowanie takie ukocha

nych a źle wychowanych dzieci tak  podziałało na 
starą  matkę, że z rozpaczy dostała pomieszania 
zmysłów.

N ą tej to kanwie, u tkaną jes t powieść cała, peł
na barwności i jakby z życia codziennego po
chwycona.

W ł. Kor. Zieliński.

KORESPONDENCYA Z PARYŻA.
O UBIORACH,

22 listopada 1883 r.

Mody zimowe zupełnie już ustalone, trudno je  
przecież zbierać na ulicach P aryża, ani nawet po 
wystawach wielkich magazynów. Oprócz małej 
liczby bulwarowych elegantek, których celem zwra
cać oczy na siebie, Paryżanki ubierają się na uli
cę nadzwyczaj skromnie, w kostium z ciepłej ser- 
ży lub wigoniu w kolorze stalowym ciemno wydro
wym lub ciemno granatowym. Płaszczyk do tego 
czarny sukienny, albo z tego samego jak  kostium 
m ateryału, mocno nafałdowany w tyle, na pół 
przystający do figury. W ielkie magazyny tym 
czasem, wystawiają zazwyczaj w oknach mody ze
szłoroczne, aby przyciągnąć niemi oczy cudzozie
mek, zwiedzających Paryż w tej porze roku. Są 
jednak miejsca uprzywilejowane, gdzie wytworne 
panie ukazują się chętnie, strojne według ostatniej 
mody. Do takich należy pałac akademicki, w dni 
uroczystych posiedzeń.

W  połowie listopada, byliśmy tam  właśnie obec
ni, przy rozdaniu nagród konkursowych za uwień
czone dzieła. Ponieważ na takie zebranie, wypa
da przybyć o parę godzin wcześniej, aby znaleźć 
dogodne miejsce, mieliśmy czas przypatrzyć się 
pięknem strojom i te szczegółowo opiszemy.

Jed n a  z pań m iała spódniczkę czarną jedwab
ną, od której widać było tylko wolant plisowany 
w drobne zakładki. N a to szedł paletocik do figu
ry (vetement), z aksamitu w drobne paski czarne 
z jasno miedzianym kolorem. Przód spinał się 
na ukryte haftki. U  dołu szła szeroka woda czar
na atłasowa, z wypuszczoną z obu stron główką, 
podbitą miedzianym atłasem . W zdłuż przodów 
od stanika do dołu, naszyte były rzędem rozety 
z czarnej szneli. Stanik pokrywała pelerynka 
okrągła, rozchodząca się z przodu z podniesione- 
mi w górę epoletami, ogarnirowana wodą atłaso
wą z podbiciem miedzianem, takaż rusza otacza
ła  szyję. D opełniał ubrania kapelusik ze szneli 
czarnej, przybrany w pośrodku pęczkiem piór stró- 
sich w miedzianym kolorze, związany z boku na 
m ałą kokardę czarną atłasową bez końców.

Drugi kostium bardzo piękny składał się z aksa
mitu mienionego w dwóch kolorach, ciemno brą
zowym i złotym i z sycylianki brązowego koloru. 
Spódniczka aksam itna, wycięta była u dołu 
w wielkie zęby. Z pod tych wychodził plisowa
ny wolant z sycyljanki.

Pomiędzy zębami, wybiegały kwaściki ze szneli 
brązowej, mieszanej z jedwabiem złotym. Tuni
ka z sycyljanki, udrapowana zręcznie po bokach, 
zwracała się do tyłu i tworzyła puff spadający 
w festony, pomieszany z aksamitem mienionym. 
Stanik do tego aksamitny z bawetem, m iał przód 
otwarty, na kamizelce a raczej na plastronie z sy
cylianki, zaliaftowanym sznelą brązową i złotą.

Dopełniał stroju kapelusik ze szneli brązowej 
z pękiem takichże piór, z kitką z piórek koloru 
złotego.

A ksam it mieniony, stanowi w tym roku wielką 
nowość. Widzimy go w kolorach ciemno granato
wym z caroubier, ciemno zielonym z miedzianym 
granatowym ze złotym i t. d.

N ajstrojniejsza suknia na zebraniu akademic- 
kiem, składała się z materyi koloru stalowego, 
w wielki deseń jasno popielatego odcieniu i z g ład
kiej sycylianki ciemno popielatej. Boczne bryty 
spódniczki z materyi w deseń, zupełnie płaskie, spa
dały od paska do dołu. Przód z sycylianki, za
kończony u dołu plisowanym wolantem, tworzył 
fartuszek przymarszczony po obu stronach. Tylne 
bryty również z sycylianki podpięte były fanta
stycznie, przerzucona po bokach draperya łączyła 
się z rozniesistym puffem. Stanik do tego z m a
teryi w deseń, z bawetem, otwarty był na przo- 
dzie. Przez otwór wybiegał plastron buffowany 
z białej koronki. Kapelusik stalowy aksam itny, 
przybrany pękiem strósich piór i białą kitką, do
pełniał całego ubrania.

Kolor popielaty w ogólności bardzo używany. 
Z  pomiędzy skromniejszych kostiumów, wpadł 
nam szczególniej w oczy bardzo ładny z indyj
skiego kaszmiru w stalowym odcieniu, nosiła go 
zgrabna i ładna panienka. U dołu spódniczki 
szła zaprasowana falbanka z surah, wązka na pa
rę cali. Powyżej pięcioma rzędami, przeciągnię
ta  była w koło aksam itka czarna, przez dziurki 
odzierzgane w odstępach ćwierćłokciowych. N a 
to spadała tunika buffowana, podwinięta i przy
twierdzona do spódniczki, z tyłu przedłużona 
i tworząca puff rozniesisty. D ługa żakietka wcię
ta  do stanu, m iała przewłóczoną aksamitkę tak 
u dołu jak  i po bokach. Z  pod przodów otwar
tych w górze, wyglądał bufowany plastron z ma
teryi surab, przytwierdzony w stanie pękiem pukli 
z wązkiej aksamitki czarnej, takiż pęczek spadał 
od szyi do połowy stanika. K apelusik popielaty 
kastorowy, podniesiony z boku, podbity aksami
tem czarnym z popielałem piórem strósiem, dopeł
niał gustownego ubrania.

Opiszemy tu  jeszcze parę strojnych sukien, k tó 
re uważaliśmy w teatrze Wielkiej opery.

Jedna  z nich blado różowa surah  miała spód
niczkę, nagarnirowaną wolantami z lekkiej koron
ki, szerokiej na ćwierć łokcia. W  odstępach spa
dały z pod wolantów pęczki pukli z wązkiej wstąż
ki różowej. Powyżej od stanika przechodziła do 
boków draperya z tiulu w deseń, ogarnirowana 
koronką i tworzyła w tyle wielki puff, kończący 
się nad najniższym wolantem. Stanik różowy 
atłasowy, przybrany był koronką. Rękawki sk ła
dały się z dwóch bufek tulowych, oddzielonych od 
siebie wstążką różową związaną na kokardę z koń
cami. Z  pod tych bufek spadał wolant koronko
wy i pokrywał rękę do łokcia. Dwie róże we 
włosach wysoko zaczesanych, stanowiły całe ubra
nie głowy.

Inna suknia z ciężkiej materyi wydrowej prze
rabianej w jaśniejsze bukiety tegoż odcieniu, mia
ła  boki spódnicy zupełnie płaskie. Przód składał 
się z draperyi atłasowej jasno błękitnej, powleczo
nej koronką mocno przyżółconą. Tylne bryty za
równo błękitne, bufowane, kończyły się koronko
wym wolantem. Od przodu przez boki, przerzu
cona była draperya koronkowa, spadająca na puff 
z atłasu  błękitnego. Stanik z materyi w deseń 
z bawetem, miał w tyle niewielkie karoczko. K it
ka z błękitnych piórek dopełniała pięknego 
stroju.



M łode panienki, ta k  do te a tru  opery, ja k  na 
wieczoiy noszą powszechnie suknie z lekkiej tk a- 
niny w ełnianej voile, w odcieniu śmietankowym. 
Spódniczka u nich zazwyczaj plisow ana w bardzo 
diobne zak ładki. Na to spada bufowana tun ika, 
podpinana fantastycznie pękiem  pukli, b lado ró 
żowych, błękitnych lub  śm ietankowych. S ta n i
czek przym arszczony, ubrany  w stążką odpowie
dnią. Rękaw ki złożone z dwóch bufek.

U w ażaliśm y także suknie z voile, haftow ane 
w drobny rzucik z różnokolorowych kwiateczków. 
Ten używany zwykle na  tun ik i i staniczki, spó
dnica zaś g ład k a  plisowana. Obok tych w padły 
nam  w oczy i tak ie  suknie, gdzie spódniczka w dro
bny rzucik zaprasow ana je s t w drobne zakładki, 
tun ika  przeciwnie up ię ta  z g ładkiej tkan iny  voile.

D o m niejszego u b ran ia  widzimy suknie z wigo- 
niu lub kaszm iru, p rzybrane szlakiem  z liści ak sa 
m itnych przyhaftow anych jedw abiem  albo sznelą.

Szlak ten  zdobi tylko brzeg tun ik i i przody s t a 
nika. N a  sukni w kolorze jasn o  wydrowym, liście 
koloru ciemno brązowego, bardzo ładnie  w ygląda
ją ,  na tle ja sn o  popielatym , d a ją  liście stalowe.

P lastrony  bufowane przyjęte dziś powszechnie, 
noszą je  z m ateryi surah, w kolorze śm ietanko
wym, blado różowym, b łękitnym  lub ciemno pąso
wym, nic łatw iejszego ja k  zrobić w domu tak i p la 
stron.

B ierze się łokieć- surah, przym arszcza w górę 
do paska  otaczającego szyję, drugi raz w miejscu 
gdzie się s tan  kończy, zostaw iając u dołu wachla- 
rzyk. M ożna do woli przycisnąć go paskiem , lub 
też przytw ierdzić broszą. P lastro n y  tak ie  nie po
trzebują  żadnej koronki. Szczupłe osoby noszą 
je  mocno bufowane, spadające wolno do stanu  ja k  
szm izetka. P lastrony  z czarnej blądyny, naszyte 
dżetem  bardzo też używane.

U kazały  się nowego rodzaju  woalki z gazy don
na M ary  a, w rozm aitych kolorach. W oalka  tak a  
wązka przeszło na półłokcia, m a dw a łokcie d łu 
gości. K ońce je j zahaftow ane w rzucik sznelowy, 
spada ją  na  ty ł kapelusza, lub też odw racają się 
do przodu i zastępu ją  kraw at. Uważaliśm y p o 
pielate  haftow ane sznelą caroubier, granatow e, 
z morderowym haftem , czarne z czarnym , te o s ta t
nie najpraktyczniejsze ze wszystkich na tę  porę,

S . D.

I KRAJU 1 1 Z A G R A N IC !
v  „New Y o rk  H e ra ld ” podaje, że g ars tk a  

kolonistów polskich zam ieszkuje w niedostępnych 
lasach pod Colorado, w których zn a jd u ją  się licz
ne kam ieniołom y. W obogich szałasach zbitych 
z prostych desek, przebyw a pięć rodzin polskich, 
zajm ujących się wyróbką z g ran itu  i z drzewa, 
k tóre  nabywcy sp ław iają  wodą do odległych sta- 
cyi drogi żelaznej. Od la t 40 w tej pustyni s ta ł 
domek pusteln ika, znanego w całej okolicy ze 
swej pobożności. K ato licy  często go odwiedzali 
i za jego to  głów nie rad ą , osiedli tu  Polacy po 
otw arciu kolei Pacyfiku, w celu przerab ian ia  suro
wego m ateryału  dla zakładów  przemysłowych. G a 
zeta nowoyorska nie podaje nazw iska owego p u 
steln ika, nadm ienia tylko, że pochodzi z prowin- 
cyi polskich, zostających pod rządem  pruskim . 
Sam otnik  ten  wyłącznie modlitwie oddany, 
żywi się tylko jarzynam i, k tó re  sam  sobie
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przyrządza. Z  udzielanych mu ja łm u żn  wystawił 
kapliczkę, z której korzysta obecnie i g a rs tk a  n a 
szych rodaków .

*** W ed łu g  wiadomości zamieszczonej w „G a
zecie W rocław skiej” , s łynna firma berlińska S ie 
mens i H alske, wniosła do rządu  austryackiego po
danie o koncesyę na budowę kolei elektrycznej 
z P o p rad u  do K osm arku , a ew entualnie do Beli 
i uzyskała  przychylną odpowiedź. Jeź li kolej ta  
przyjdzie do skutku , wpłynie to  niezawodnie na 
zwiększenie liczby turystów , pragnących podzi
wiać piękności uroczych K a rp a t.

*** W  zeszycie „R evue des deux m ondes” z 15 
z. m. zamieszczony je s t  nader zajm ujący a rty k u ł 
p ióra  p. H enryka  B laze de B ury, p. t. „E tudes e t 
souvenirs, F red eric  C hopin”. A u to r zna wszel
kie biografie i szkice o Szopenie, a  pracę swą 
opiera głównie na w łasnych badaniach , dziełku 
L isz t’a i najlepszej z wydanych do tąd , biografii 
M aurycego K arasow skiego. P rzyznaje , że rodak 
nasz był niezrównanyrń d o tąd  genialnym  m ist
rzem, kom pozytorem  najzupełniej samodzielnym, 
k tórego przecież współcześni dostatecznie ocenić 
nie umieli. O to ustęp o muzyce Szopena: „M ię
dzy rozm aitem i epizodam i m uzykalnego poem atu, 
choćby chwilowo tylko, d rga  jed n ak  zawsze n u ta  
udręczeń i niepokoju, okrzyk boleści i jak b y  we
zw ania do walki. W  pośród ry tm u  tańca, słychać 
wyraźnie w estchnienia i łzy pożegnania. To zno
wu odzyw ają się jak b y  tłum ione obawy i niepoko
je , przeczucie miłości szarpanej zazdrością, k tó ra  
czując się zwyciężoną, litu je  się, gardząc złorze
czeniem; je s t  to  wir, odmęt, szał, w którym  od 
czasu do czasu daje  się słyszeć melodya uryw ana, 
jakby  uderzenia om dlewającego, pękającego z bó
lu serca.

Nieco dalej rozlegają się jak b y  fanfary, św iet
ne wspomnienia minionej chw ały, a  ry tm  ich by
wa ta k  nieokreślony, ta k  n ieu jęty , ja k  uczucia 
dw ojga kochanków  zapatrzonych  w jed n ą  gw iaz
dę ukazu jącą  się na  horyzoncie..- Słowem  otch łań  
wyobraźni i wiedzy, wzruszonej, rzew nej, p rzera
żonej, zdolnej naw et, ja k  w „M arszu pogrzebo
wym” do skupienia ducha i prawdziwej w iary — 
m uzyka Szopena swą, że ta k  powiem dystynkcyą, 
wykwintnością, podniosłością i pryzm atyczną roz
m aitością, podobna je s t  do cór W isły , tę  z nim 
m ającą  wspólność, iż są  zarówno niezrów nane 
ta k  w tańcu  ja k  w m odlitwie i że m ogą mówić, 
śpiewać i tańczyć we wszystkich językach, bez 
najm niejszego skażenia akcentu  narodowego.

D alej p. B laze de B ury, przytacza ustęp z dz ie ł
ka L isz ta  o Szopenie, odnoszący się do Polek. 
„N a wpół A lm eje na  wpół P aryżank i, pociągają  
i zachw ycają swemi bezwiednie uroczem i pozami, 
wdzięcznemi rucham i niekrępowanem i p rzesadną 
e tyk ietą , dźwiękiem głosu wnikającego do duszy, 
nagłem i zw rotam i przypom inającem i zwinność ga- 
zelli. Z  całej ich postaci wieje ja k b y  p rąd  m a
gnetyczny. Są nieco zabobonne, ale obok tego są 
wysoko ukształcone, iuteligentne, odgadujące n a 
der szybko wszystko czego widzieć nie można, 
um iejące zręcznie posługiwać się posiadanem i 
wiadom ościam i i zręczniej jeszcze milczeć w razie 
potrzeby, obdarzone nadzw yczajną zdolnością po
znaw ania charakterów , k tóre  odgadują  nieraz 
z godzinnej rozmowy, z kilku słów lub spojrzeń. 
P olk i są szlachetne, odważne, en tuzyastk i, lu b u ją  
się w niebezpieczeństwie, od m iłości żąd a ją  wiele, 
mniej daleko dając  w zam ian... P rz e p a d a ją  za 
sław ą i chw ałą; uw ielbiają bohaterstw o i może nie 
znalazłaby  się an i jed n a , k tó ra  zaw ahałaby się 
okupić choćby najdrożej czyn wielki i wzniosły.

O strożne i przezorne ta k  z na tu ry  ja k  z położe
nia, um ieją posuwać skrytość do najwyższego s to p 
n ia  doskonałości, zbadać, p rzen iknąć  do g ru n tu  
dusze innych, a  swoje tajem nice ukryw ać tak  do 
skonale, że nikom u naw et na myśl nie przyjdzie, 
aby jak ie ś  mieć m ogły ...”

Oto obraz Polek , skreślony piórem  sędziwego 
ju ż  dziś m is trza  tonów.

*** K orespondent czasopism a „ II  P ungo lo” 
donosi, iż Ojciec św. polecił zaprow adzić pewne 
zmiany w stow arzyszeniu tercyarek . In sty tu cy a  
ta , założona w celach pobożnych, sku tk iem  n ad u 
żyć swoich członkow, s ta ła  się powodem słusz
nych narzekań. R eorganizacya m a polegać na 
skróceniu obowiązkowych modłów i godzin prze- 
bywanych w kościołach z zaniechaniem  obowiąz
ków, oraz na  przyjm owaniu do stowarzyszeń te r-  
cyarskich tylko osób nieposzlakowanej m oral
ności. W ładze  parafia lne ogłaszać będą ogólnik 
o dniach nabożeństw , aby nik t pod ich pozorem 
nie zaniedbyw ał swoich obowiązków. Brewiarze 
tercyarskie także m ają  być skrócone.

*** M łoda angielka, mis A lice G ard n e r, au to r
ka  uczonej rozpraw y p. t. „P oglądy  cesarza J u 
styn iana na zasady chrześcianizm u” (.'została m ia
now ana profesorką historyi w Bedford-Collige, 
w Londynie, pokonawszy przy egzam inach dw u
dziestu mężczyzn ubiegających się o tę  k a te 
drę.

*** Pom iędzy dziećmi zam ieszkującem i w A n 
glii wybrzeża m orskie, w ydarzają się czyny p raw 
dziwie bohaterskie. N ie dawno, dw unastoletn ia 
dziewczynka, widząc tonące dziecię, w ub ran iu  
skoczyła ze skały  w morze, schw yciła dziecinę 
m io taną falam i i trzym ała  dopokąd starsi nie nad- 
Liegli je j z pomocą. L is ta  nagród  „R oyal hum a
ne Society*' za ocalenie życia ludzkiego, wym ienia 
między innem i dziewięcioletniego chłopca nazw is
kiem  P ile, k tóry  o trzym ał m edal honorowy za 
czyn następujący : W idząc tonącego chłopczyka, 
k tó ry  spad ł z nadbrzeżnego pom ostu, wskoczył do 
wody, popłynął za nim na  pełne morze i ująwszy 
m alca dop łynął z najw iększym  wysiłkiem  aż do 
pom ostu, zkąd ich obu wydobyto na brzeg. In n y  
znów, dw unastoletni chłopiec, nazwiskiem H um - 
preys, w yratow ał czteroletnie dziecię, k tóre  w padł
szy w rzekę, zostało uniesione w najsilniejszy wir. 
Odważny chłopiec i zarazem  doskonały pływ ak, 
został nagrodzony m edalem  honorowym.

L is ta  w ynagrodzonych za ratow anie ginących, 
obejm uje jeszcze jednego chłopca i je d n ą  dziew
czynkę. P raw ie pewnym być można, że dzieci te 
nie w yrosną nigdy na samolubów, zawsze n a j
pierw i tylko o sobie myślących.

*** N a  jednem  z ostatnich posiedzeń Akadem ii 
M edycznej w P ary żu , pan Decroix odczytał sp ra 
w ozdanie opracowane wspólnie z panem  D epier- 
ris, p. t. „ L a  degenerescence de la F ra n c e ”. W y
kazawszy statystycznem i dowodami ciągłe w yra
dzanie się i zm niejszanie ludności; liczbę śm ierci 
przew yższającą liczbę urodzeń, zm niejszanie się 
w zrostu i siły fizycznej, przewagę złych sk łonno
ści n ad  dobrem i, upadek piękności fizycznej i b u 
dowy ciała, grożącej stopniowem zbliżeniem  się 
aż do kretynizm u, jako też że inteligencya, obsłu 
giw ana przez niedokładne organa, w pada w roz
liczne objawy zniedołężnienia i obłędu, tak  że ju ż  
domy obłąkanych nie m ogą pomieścić niezliczo
nych ofiar — panowie Decroix i D epierris dowo
dzą, że powodem wszystkich tych klęsk i nieszczęść 
są: napoje wyskokowe i ty tuń . „Z  dwóch tych 
trucizn , mówi p. D ecroix najzgubniejszym  je s t ty- 
tuń , ta  s tiaszn a  truc izna , za k tó re j sprowadzenie
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do Erancyi, długie wieki złorzeczyć będą Janow i 
N icot.“ Dowodzenie te oparte na niezbitych wy
kazach statystycznych, powinnoby dać trochę do 
myślenia zapamiętałym palaczom — a niestety! 
i palaczkom.

*** Bawi obecnie w Oxfordzie, przybyła w od
wiedziny do profesora M ullera, poetka sanskryc- 
ka, Ramahbai, jes t to zdaje się pierwsza uczona 
braminka, która przebyła Ocean. R am ahbai po
chodzi ze starożytnej rodziny Vedajskiej. N ie
zwykła jej pamięć i łatwość z jak ą  tworzy san- 
skryckie poezye w najtrudniejszych miarach wier
szowych ogólny budzą podziw.

%* W  końcu października, odbyła się w W ie
dniu próba oświetlenia pola bitwy światłem elek- 
trycznem, w celu zbierania w nocy rannych i na
tychmiastowego ich opatrywania. Obowiązkiem 
je s t zwycięzcy zostającego panem placu boju, 
opatrzyć wedle możności wszystkich rannych, tak  
swoich jak  i nieprzyjaciół. Zadanie to je s t nad
zwyczaj trudnem  do spełnienie w nocy i niezliczo
na liczba ofiar wojny ginie z u tra ty  krwi, gdyż 
z powodu ciemności do rana pozostawali bez ra 
tunku.

Z  tego powodu urządzona w Wiedniu przez 
Towarzystwo Czerwonego Krzyża w celach hum a
nitarnych próba oświetlania placu boju za pomo
cą światła elektrycznego, powszechne wywołała 
zajęcie, nietylko w sferach wojskowych i lekar
skich, ale wśród ogółu mieszkańców. W  nocy 
oznaczonej do odbycia próby, tłum y W iedeńczy
ków zebrały się na placu wyścigowym, a na rezul
taty  próby z tern większą oczekiwano niecierpli
wością, że warunki atmosferyczne były ja k  najnie- 
przychylniejsze, gdyz deszcz padał i gęsta mgła 
pokrywała ziemię. Gdy następca tronu przybył 
ze swoim sztabem i zajął miejsce w trybunie, na 
dany znak zgaszono wszystkie św iatła i widać by
ło tylko ognisty dym i iskry buchające z komina 
lokomotywy, wprawiające w ruch reflektory syste
mu Sauttera. Z a  drugim sygnałem zabłysły pło
mienie światła elektrycznego, i na obszernem wy- 
ścigowem polu ujrzano około pięćdziesiąt ludzkich 
postaci, leżących tu  i owdzie w najrozmaitszych 
pozach, a przedstawiających rannych. • Odegrania 
roli ofiar wojny podjęli się studenci medycyny. Z a 
trzecim sygnałem, szybkim kłusem  wjechały wozy 
Towarzystwa sanitarnego ze służbą lekarską i straż 
ogniowa z noszami. N a pobojowisku zawrzało ży
cie, niektórzy pseudo-ranni zostali opatrzeni na 
miejscu, innych przenoszono na nosze lub też 
układano na wozach i przewożono do zaimprowi
zowanego ambulansu. Był to więc na m ałą skalę 
rzeczywisty obraz placu boju, wśród nocy, po sto
czonej walce; wszyscy ranni zostali opatrzeni i za
brani z pobojowiska w przeciągu dziesięciu minut. 
P o  ukończeniu przedstawienia nastąpiły uwagi 
i krytyki rzeczoznawców, ogólne jednak wrażenie 
wypadło nader korzystnie, i dla dobra ludzkości 
pragnąć należy rozpowszechnienia i udoskonalenia 
próbowanej metody ratow ania lannych, nawet 
wśród nocnych ciemności.

*** P an  Toselli zamierza przedstawić na wy
stawie międzynarodowej w Nicei, balon podwodny, 
wykonany ze stali i z bronzu, aby mógł wytrzy
mać ciśnienie wody na 120 metrów głębokości. 
Wysokość jego dosięga ośmiu metrów; cały balon 
podzielony jes t na trzy przedziały. Górny prze
znaczony jest dla inżyniera który kieruje ztam tąd 
halonem, pilnuje działania, udziela pasażerom po
trzebnych objaśnień co do głębokości i t. p., oraz
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zwraca ich uwagę na cuda dające się dostrzegać 
na dnie morskiem. D rugi, środkowy przedział, 
urządzony jest nader wykwintnie i wygodnie i mo
że pomieścić ośmiu pasażerów.

Podłogi i ściany tego przedziału są prawie w zu
pełności zrobione ze szkła, co pozwala pasaże
rom doskonale widzieć dno morskie i znajdujące 
się na niem rośliny, skały i różne żyjące istoty. 
Ponieważ na głębokości 70 metrów, w wodzie jest 
prawie zupełnie ciemno, przeto balon oświetlony 
jes t silnem światłem elektrycznem. Pasażerowie 
mogą posługiwać się telefonem, który łączy obser- 
watoryum z towarzyszącym mu parowcem, a za
tem komunikować swoje wrażenia osobom znajdu
jącym  się na parowcu.

Trzeci przedział przeznaczony jes t dla maszy
ny, tak  urządzonej, że inżynier kierujący balonem 
może go opuszczać i podnosić dowolnie. Dlaczego 
jednak p. Toselli nazwał swój statek podwodnym 
balonem?

OPIS R Y C IN Y  KOLOROWEJ.
Ubrania wizytowe.

Suknia ozdobiona haftem. Odrobiona z ciemnego 
wełnianego m ateryału  p rzyb rana  kolorowemi, hafto- 
wanemi szlakam i, wyciętemi w zęby, z pod których 
spada frendzla z pomponów. Podwójna fartuszkowa 
tun ika, dopełniona z tyłu upięciem z prostych b ry 
tów, ma z boku up ię tą  szeroką szarfę jedw abną.

Suknia aksamitna. Do spódnicy aksamitnej w ada
maszkowy deseń, włożone vetement z gładkiego aksa
mitu, podszewkowane atłasem z przodami wysoko pod- 
piętemi z boków, plecy zaś krajane na długość baski- 
ny, dopełnione są oddzielnemi brytami upiętemi na- 
kształt szarfy.

Suknia  z vetement. Spódnica z mienionego aksa
mitu, ułożona w szerokie zakładki; zakończona falba- 
neczką jedwabną. Długie vetement z ciemnego kasz
miru, otwarte z przodu, ma dodaną jedwabną pliso
waną kamizelkę, na której odznacza się zapięcie sta
nika na sznury szmuklerskie. Kołnierzyk wysoki sto
jący. Rycina 38 w Numerze 49 przedstawia plecy 
tego ubrania.

O d p ow ied z i  o d  R ed ak cy i .
Pa. K. B . W. Podanie o kam ieniu grobowym zo

stanie w Tygodniku ogłoszone. A rtykuł o S ;rusiu do 
Przyjaciela Dzieci, je s t  dobry, ale p tak  to  zbyt zna- 
ny a opis jego  musi iść razem  z odpowiednią ryciną, 
k tó re j obecnie nie mamy przygotow anej.

Inne artykuły objaśniające ciekawe zjawiska n a tu 
ry , nie wymagające odpowiednich rycin, są więcej 
pożądane.

P anu Aloizemu Gra. K orespondentka o k tó rą  
zrobiono zapytanie, pod swojem własnem nazwiskiem 
pisuje i mieszka tam  zkąd przysyła listy.

O d p ow iedz i  z  P ra c o w n i  Ubiorów  D a m sk ich

Pani Z. P. K oronka czarna szerokości trzy  
ćwierci w gatunku jaki szanowna pani sobie życzyła 
kosztować będzie od 2 i pó ł rs. do 3 rs. M ateryały 
koronkowe na suknie są w cenie od 3 rs.

P ani Wandzie Z. z Sołomny. Pierwszego listu  
nie odebraliśm y, próbki żądane zostały wysłane.

Zawiadomienia.
N a Gwiazdkę i noworoczne podarunki dla uczą

cej się dziatwy, polecamy A V IZER U N K I K R Ó 
LÓ W  P O L S K IC H  podług rysunków Tytusa 
Maleszewskiego, z krótkim tekstem  w ozdobnej 
oprawie. Cena egzemplarza rs. 2 kop. 50. Za 
przysłaniem kwoty tej do Redakcyi Tygodnika 
Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci ładną tę ksią
żeczkę wysyłamy bez żadnej dopłaty za pocztę 
i opakowanie.

MAGAZYN SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH
I. CHttISOWICZOWEJ.

Próżna N um er 3. Vis-ct-Vis Placu Zielonego.

Przyjm uje wszelkie obstalunki w zakres tualety 
damskiej wchodzące, z materyałów swoich jak  
również i powierzonych, i wykonywa takowe z jak  
największą elegancyą podług najświeższych pa- 
ryzkich modeli, po cenach możliwie przystępnych.

W yszedł z druku i je s t do nabycia w księgar
niach zeszyt I  i I I  z edycyi drugiej dzieła p. t.

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesią
cach bez nauczyciela przez PI. Reussnera. Cena ze
szytu I  kop. 60, zeszytu I I  kop. 80.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, V  
tudzież u autora przy ulicy Chmielnej Num er 6 
w W arszawie.

Redaktor J .  K. G regorow icz. Wydawca E . Skr

la k ta d  Naukowy le ń s k i
J a d w i g i  H e r m a n

łącznie z pensyonatem

Teresy Jadwigi Papi,
przyjm ują uczenice stale i przychodnie. W iado
mość przy ulicy Z ie ln e j N. 1» lub W ie lk ic j JS. 16.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzym ująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43 w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa 
oraz dla Prenumeratorów na pocztę K atalog no
wości i podarków na Gwiazdkę dla dzieci i m ło
dzieży, A. J .  Wiśniakowskiego. 

rski. D ruk E . S k iw sk ieg o , Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek,
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P rzez

e i v i e e e .

Przekład z francuzkiego. (*)

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

I.
W pogodną majową noe 1801, frega ta  „Tbótis” 

k rąży ła  koło Antylów na pełnem  morzu, o jakie 
trzydzieści mil od przylądka M akuba. Powietrze 
było ciężkie, zaledwie słaby wietrzyk poruszał ża
gle. Na pokładzie słychać było tylko miarowe kro
ki oficera służbowego. Dwaj młodzi porucznicy, otu
leni w płaszcze i leżący przy parapecie, prowadzili 
przez cały ten wieczór poufną rozmowę. Teraz umil
kli, jakby ulegając wpływom otaczającej ich sm ęt
nej i w spaniałej natury, przemawiającej tylko ci- 
chem pluskaniem fali, uderzającej o boki statku.

„Pokazuje się z naszej rozmowy, drogi mój Jerzy, 
odezwał się nakoniec jeden z nich, że w przyjaźni 
naszej znajdujemy pociechę, ja, że nie znam dotąd 
prawdziwej miłości, ty, że nie dobiłeś się jeszcze 
sławy.

Jerzy odpowiedział dopiero w parę  m inut, jakby 
się z trudnością wyzwolił od jakiegoś przykrego 
marzenia:

— Tak, Eaulu, rzekł nakoniec ściskając rękę 
przyjaciela, przywiązanie nasze jest silne i szczere.

— Czy wiesz, odezwał się znów Raul, że znajomi 
zaczynają porównywać naszą przyjaźń do przyjaźni 
Kastora i Poiloxa.

— Nieszczęściem, rzekł z goryczą Jerzy, nie je
steśmy jak  oni półbożkami, tylko ludźmi bez żad
nego znaczenia, porucznikami m arynarki w służbie 
Rzeczypospolitej.

—  Ba, odpowiedział Raul z uśmiechem, będzie
my kiedyś adm irałam i, jeźli Bóg zachowa nas przy 
życiu. Ale to nie dość jeszcze, wszyscy utrzym ują 
że jesteśmy podobni do siebie.

—  Ohi rzekł Jerzy z wyrazem powątpiewania.
— Bardzoby to być mogło. Jesteśmy w jednym 

wieku, jednakowego wzrostu, praw ie jednakowo 
zbudowani, i mamy obydwa czarne włosy. Wiem 
że nasze rysy są zupełnie odmienne, ale mówią że 
w pewnych okolicznościach, twarze nasze przybie
rają  wyraz jednakowy. W każdym razie, dodał ci
szej ale z przekonaniem, nie dziwiłoby mnie to tak 
bardzo.

—  Dlaczego? zapytał ciekawie Jerzy.
— O! wynika to ze wspomnień sięgających jesz

cze moich lat dziecinych. Mówiłem ci już że 
mój ojciec wyjechał na kilka lat z F rancy i, oraz 
że przez ten czas m ieszkał w Zurychu. Spotkał się 
tam ze swym dawnym przyjacielem, z którym był 
długo rozłączony. Ten przyjaciel przychodził często 
do nas wieczorem. Był to starzec wysokiego wzro
stu, z niezwykle słodkim wyrazem twarzy, dobry 
i łagodny jak  anioł, z którym każda rozmowa była 
nadzwyczaj m iłą i zajmującą. Mnie, jako dziecku, 
kazano kłaść się wcześniej, ale szczęściem łóżko 
moje stało w przyległym pokoju i przypominam so
bie że zam iast spać, słuchałem go całemi godzinami. 
Otóż on utrzym yw ał, że w wielu razach podobień
stwo jest tylko wynikiem głębokiego i wzajemnego 
przywiązania, że mąż i żona spędzający razem ży
cie, dwóch przyjaciół przestających z sobą długie 
lata, w końcu stają się wzajemnie podobni do siebie, 
a to zupełnie bezwiednie, i bez względu na wszelkie 
różnice istniejące w ich organizmie. Zdaje mi się 
że miał słuszność, i sądzę że podzielisz moje zdanie, 
skoro ci powiem że tym starcem był słynny Law ater.

Jerzy przysunął się do przyjaciela posłyszawszy 
to nazwisko, nader głośne przy końcu zeszłego 
wieku.

—  A więc to Lawater mówił!
— Tak, a nawet więcej jeszcze. Opierając się 

zawsze na przywiązaniu jakie dwie istoty ludzkie 
mogą czuć dla siebie wzajemnie, zapew niał: że myśl 
natężona gorącem pragnieniem , wywiera swe dzia
łanie, nawet w odległych miejscach. Utrzymywał 
naprzykład, że chory, blizki śmierci, tęschniący za 
oddalonym przyjacielem, nie wiedzącym o jego cho
robie i grożącem mu niebezpieczeństwie, może unie-

(* ) Jcstto jedua z najlepszych powieści kapitana de R i- 
vifcre, dzielnego marynarza i powieściopisarza wysoko ce
nionego we Francyi, który zginął w kwiecie wieku w obec

nej wojnie afrykańskiej.

słony potęgą swego pragnienia i woli, przeniknąć 
w swej myśli przestrzeń im ury , i ukazując się przy
jacielowi w takim  stanie w jak im  znajduje się w tej 
chwili, dać mu oznaki swej obecności, naśladujące 
rzeczywistość. Lawater przypisywał to ukazywanie 
się nieprzepartej sile myśli, która w podobnej chwi
li koncentruje się cała w tej jednej żądzy.

— Ozy wierzysz w możliwość podobnych rzeczy?
— Nie mogę powiedzieć że jestem tego pewnym, 

jednak to co się przytrafiło memu ojcu potwierdza po
niekąd to przypuszczenie. Słyszałeś zapewnie co 
było powodem śmierci Law atera? Gdy Francuzi 
weszli do Zurichu w 1799, pijany żołnierz spotkaw- 
szy go na ulicy, strzelił do niego i ran ił śm iertelnie. 
Z tej właśnie rany um arł Law ater, ale dopiero 
w piętnaście miesięcy później. Przez ten czas p isał 
kilka razy do mego ojca, który ju ż  wrócił do F r a n -  
eyi. Otóż pewnego dnia ojciec mój, czytając coś 
w swym gabinecie, uczuł się nagle przejęty silnym 
niepokojem, a następnie zobaczył jak  przez mgłę, 
rysującą się na ścianie bladą i zmienioną twarz 
przyjaciela. Po niejakim czasie dowiedział się że 
Law ater zakończył życie, właśnie w tej chwili gdy 
przed oczyma jego stanęło to dziwne zjawisko.

—  Byłoby to przerażające, gdyby było możliwe, 
powiedział Jerzy.

— Nie zdaje mi się, rzekł Raul. Przeciw nie, 
jest dla mnie coś pocieszającego w tem twierdzeniu 
L aw atera. W ostatniej chwili życia myślałbym 
o moim ojcu i o tobie, i to dozwoliłoby mi pożegnać 
się z wami.

Rozmowa przybrała jakąś mistyczną cechę, do 
czego zresztą usposabiała cisza Oceanu i ciemno
ści nocne.

—  Podobne myśli, rzekł po krótkiej przerwie 
Jerzy, nie są wcale pożądane w naszym zawodzie, 
w którym narażamy się codzień na u tratę życia. To 
mi przypomina że już czas udać się na spoczynek, 
bo kto wie czy jutro równo ze świtem nie czeka nas 
jaka bitwa.

Przepowiednia Jerzego spraw dziła się zupełnie.
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Zaledwie zaczęło świtać, obudził ich sternik oznaj
miając że dostrzeżono w dali żagle, i kom endant 
wydał już rozkaz ściągania wiszących łóżek. Ubrali 
się śpiesznie i weszli na-pokład, w chwili gdy bęb
niono na alarm. Na pokładzie okrętu, przebieganym 
w różnych kierunkach przez udających się na swe 
stanowiska, panował ten pozorny zamęt, z którego 
m iał się wyrodzić wkrótce najściślejszy porządek. 
Po kilku minutach, kanonierzy stali już nieruchomo 
przy działach, ludzie przeznaczeni do obsługi przy 
żaglach zajęli przy nich miejsca, oczekując na roz
kazy, majtkowie siedzący na bocianiem gnieździe 
i na drągach masztowych, przygotowywali się do 
zarzucania haków.

K om endant i oficerowie obserwowali przez lunetę 
zbliżające się statki angielskie, co łatwo było poznać 
po żaglach i zewnętrznej budowie. Jeden z nich 
był iregatą tej samej wielkości co IhStis, która pły- 
Dęła szybko rozwinąwszy wszystkie żagle. W  pewnej 
za fregatą odległości, posuwał się bryk, usiłujący 
przybyć jak  najprędzej na  prawdopodobne miejsce 
spotkania.

— Śliczny czas do stoczenia bitwy! odezwał się 
komendant, w iatru tyle tylko co potrzeba, a morze 
gładkie jak  zwierciadło! Rozwinąć flagę i dać je d 
nocześnie jeden s trza ł arm atni, dodał prawie na
tychmiast.

Trójkolorowa flaga rozw inęła się wolno w powie
trzu, a z otworu arm aty, na przodzie statku, wybie
g ła  ognista błyskawica i przeciągły grzmot rozległ 
się nad falami.

Nieprzyjacielskie statki rozwinęły natychm iast 
królewską flagę Anglii, odpowiadając zarazem dwoma 
strzałam i na wezwaniefrancuzkiej fregaty. Jedno
cześnie obie fregaty zwinęły reje i nizsze żagle, i go 
towe do walki biegły naprzeciwko siebie.

P iękna jest i urocza chwila przed rozpoczęciem 
walki. Może to pogarda śmierci czyni człowieka 
wielkim. Odwaga jego, ja k  stal rozpalona w ogniu, 
hartuje się w przewidywaniu groźnego niebezpie
czeństwa. Jeźli jest przekonauym że służy szla
chetnej sprawie, jeźlizrobił dla niej ofiarę ze wszyst
kich uczuć i szczęścia ziemskiego, oczyszczona i u- 
szlachetniona dusza jego, opromienia twarz w yra
zem prawdziwie męzkim i wzniosłym. Posiada 
jeszcze powab życia które może stracić wkrótce, 
a  zarazem jest strasznym jak śmierć z k tó rą  ma 
rozpocząć walkę.

„Panowie! zajmujcie swoje stanowiska! rzekł ko
m endant do oficerów. Starszego porucznika zatrzy
m ał przy sobie. Skoro tylko zbliżymy się dostate
cznie, rzekł do niego, damy ognia do angielskiej 
fregaty ze wszystkich dział jednocześnie, następnie 
zrównamy się z nią, zarzucimy haki i opanujemy 
z szybkością piorunu, zanim bryk zdoła przybyć mu 
na pomoc.

Starszy porucznik zakomunikował ten rozkaz Je 
rzemu i Raulowi, którym, jako najstarszym  ofice
rom na fregacie, polecono wedrzeć się z podwładny
mi im ludźmi na pomost nieprzyjycielskiego statku. 
Gdy nadeszła stosowna chwila, Thetis zwróciła się 
trochę bokiem, aby jej kule łatw iej dosięgały nie- 
przyjaciółkę, i dała ognia ze wszystkich dział umie
szczonych po lewej stronie statku. F reg a ta  angiel
ska natychm iast odpowiedziała na nie, i obydwa 
statk i ukryły się w kłębach dymu. Starszy poru
cznik szukał komendanta, i spostrzegł go w chwili 
gdy spadał w morze ugodzony kulą. Dzielny czło
wiek wyciągnął jeszcze rękę w górę, jakby chciał 
umrzeć grożąc nieprzyjacielowi.

Zarzucać haki! krzyknął starszy porucznik.
Thetis posunęła się trąc bokiem bok nieprzyja

cielskiej fregaty, i przyczepiła się do niej wszystkie- 
rni hakami. Tłum  ludzi oczernionych prochem, wdarł 
się na pokład angielskiego sta tku . Raul pędząc 
tam razem z nimi, pośliznął się i upadł na jedno ko
lano; angielski majtek już m iał uderzyć go szablą 
w głowę, gdy Jerzy nadbiegł i kulą z pistoletu prze
szył piersi m ajtka. Raul podnosząc się spostrzegł, 
że żołnierz m arynarki celuje do Jerzego, przyskoczył 
do żołnierza, i uderzeniem szabli powalił go na zie
mię. W ciągu minuty obaj przyjaciele uratowali 
sobie wzajemnie życie, i zdołali zaledwie uśm ie
chnąć się do siebie i uścisnąć się za ręce.

Angielska fregata sta ła  siępolem  potyczki stacza
nej białą bronią, i oświecanej niekiedy czerwonawe- 
mi błyskami strzałów. Tak z jednej jak  drugiej 
strony potykano się zapalczywie, Anglicy i F ra n c u 
zi przywykli walczyć z sobą już od la t dziesięciu, 
mieli dokładne wyobrażenie o podobnych potycz
kach; wiedzieli że będzie trzeba dłużej lub króciej 
brodzić we krwi, zadawać i odbierać często śm ier
telne ciosy. Nakoniec Anglicy zostali przyparci do 
boku statku, tak że się już swobodnie poruszać nie 
mogli. Czując się zwyciężonymi, niektórzy zaczęli 
poddawać się składając broń, gdy w tem rozleg ł się 
huk straszny i pewna część pokładu wyleciała w po
wietrze. Ogień dostał się do miejsca w którem  
były złożone naboje armatnie, zszybkocią błyskaw i
cy przedarł się na spód okrętu, wśliznął się na m a- 
szty i dosięgną! żagli. Zwycięzcy i zwyciężeni szuka
li teraz zgodnie ratunku, uciekając na pokład franeuz- 
kiej fregaty. Majtkowie walczący na rejach pracowali 
teraz z dziką energiją nad rozerwaniem  żelaznych wię
zów łączących z sobą dwa statki. Udało im się to na- 
koniec, lecz „Thetis”, jakkolwiek już swobodna, zda
wała się namyślać czy ma opuścić swą zdobycz. 
Poruszyła się wolno, nieznacznie, przy słabym  wie
trze, i podobna do opiekuńczego bóstwa wód, dzia
łającego w tej groźnej chwili według swojej tylko 
woli, trzym ała wszystkich w niepewności co do cze
kającego ich losu. Po kilku dopiero minutach, d łu 
gich jak wiek cały, pochyliła się nakoniec z wdzię
kiem i popłynęła dalej. Oddaliła się zaledwie o sto 
kilkadziesiąt sążni od placu bitwy, gdy usłyszano 
huk przerażający. Olbrzymi słup ognia wydobył 
się z morza i wzbił pod obłoki, tam  rozprysnął się 
na części miotając kłęby dymu, a następnie spada
jąc na fale posiał je zwłokami ludzi i szczątkami 
statku. F reg a ta  angielska wyleciała w powietrze 
„Thetis” wysłała natychm iast szalupy dla ratow a
nia tych którzy przed katastrofą zdążyli rzucić się 
w wodę. Bryk zbliżył się tym czasem, kołysał się 
chwilę na miejscu jakby odurzony widokiem tak 
strasznej klęski, następnie pokrył się żaglami i chcąc 
uniknąć nierównej walki zaczął uciekać, płynąc 
z wiatrem.

Gwałtowne wzruszenia muszą przemijać prędko 
u ludzi wystawionych na  nie eiągle, i dla których 
niebezpieczeństwo stało się rzeczą „zwykłą, nieod
łączną od ich życia. Skoro tylko Ihetis  przyjęła na 
swój pokład rozbitków z angielskiej fragaty, i przy
sposobiła się do ścigania bryku; wszystko wróciło na 
niej do zwykłego porządku. Umyto starannie pomost 
i barjerę, jak to czyniono codzień rano, i osada zasia
dła do śniadania. Około pierwszej po połuduin, gdy
by nie cieśle naprawiający drobne uszkodzenia, i gdy
by nie pewne znużenie widoczne na twarzach m a
rynarzy, trudno byłoby się doroyślćć że tak  nie da
wno stoczono bitwę. M ajtkowie spali na przejściu 
z jednej na drugą stronę statku; oficerowie przecha
dzali się na wywyższeniu w tylnej części fregaty. 
Starszy porucznik, który od kilku godzin pełnił obo
wiązki komendanta, siedział w pół-leżącej postawie

nad oficerskiemi izdebkami, zranił go kaw ał drzewa 
w chwili gdy część pokładu angielskiej fregaty wy
leciała w powietrze. M iał głowę obandażowaną, 
i widać było że rana  dokucza mn bardzo. Unosił 
się czasem, ścigał wzrokiem bryk, niepokojąc się 
tem że Thetis nie dogoniła go jeszcze. Jerzy i Raul, 
stojąc obok siebie śledzili także poruszenia ucieka
jącego statku. Raul był zamyślony, Jerzy rozdra
żniony i niecierpliwy.

— Nie zdołamy doścignąć bryku, zawołał.
— Dlaczegóż cię to tak drażni? zapytał spokoj

nie Raul.
— Bo jeźli go zdobędziemy, ja zostanę jego ko

mendantem. Ty jesteś teraz drugim po kom endan
cie, jego zastępcą, ja  zaś najstarszym  po tobie ofi
cerem. Gdybym zaś został komendantem bryku, 
który kazanoby mi zapewnie odprowadzić do Gwa
delupy, może spotkałbym w drodze statek tej samej 
wielkości, który zwyciężyłbym i zdobył, lub może 
udałoby mi się przynajm niej zabrać parę kupieckich 
okrętów

— Jeźli tylko, rzekł z uśmiechem Raul, nie do
stałbyś się w środek angielskiej eskardy, i nie wpadł 
w jej ręce.

— Statek na którym ja będę komendantem, nie 
zostanie nigdy pojmanym! odpowiedział Jerzy.

Raul spojrzał mu prosto w oczy.
— Jesteś am bitnym , rzekł.
— A ty czy nie jesteś nim także?

Nie jeszcze. Dotąd nie zbudziło sie we mnie 
to uczucie. Zbyt często myślę o powrocie pod mój 
dach rodzinny, zbyt często, dodał wskazując na mo
rze, buduje na tym niestałym gruncie moje zamki 
na lodzie. Widzę dom mojego ojca, z białą fasadą 
pokrytą kaprifolium i klematysami, a na jego progu 
ojca wyciągającego do mnie ręce. W idzę biegającą 
po ogrodzie moją śliczną, jasnowłosą kuzynkę, która 
m iała dziesięć la t gdy widziałom ją  po raz ostatni, 
a teraz szesnaście, i z k tórą może się kiedyś ożenię. 
Nie, lubię mój zawód dla niego samego, lecz nie je
stem ambitnym, stanę się nim być może, jeźli los 
przyniesie mi zaszczyty, ale nie pragnę ich tak bar
dzo abym miał uganiać się za niemi!

Jerzy milczał pa trząc  na bryk.
— Ah! zaw ołał, dopędzamy go nakoniec.
Rzeczywiście fregata zbliżała się widocznie do

bryku, komendant który dostrzegł to jednocześnie 
z Jerzym , kazał dać jeden s trza ł arm atni dla prze
konania się czy kula dosięgnie już nieprzyjaciela. 
Kula, wyrzucona pionowo, odbiła się parę razy od 
powierzchni morza, a po ostatnim  podskoku zniknę
ła  wniem w pewnej odległości od bryku. Komendant 
kazał strzelić powtórnie. M arynarze przebudzeni 
nag le  ze snu, zgromadzili się przy parapecie, bawił 
ich ten sposób mierzenia odległości. Wystrzelono 
tak  kilka razy. Nakoniec ostatnia kula, odbiwszy 
się jak  poprzednia uwięzła w tylnej części bryku 
M arynarze wydali radośny okrzyk. Na prośbę kano- 
nierów, dozwolono im strzelać kolejno do nieprzyja
cielskiego statku, jakby do celu, zalecając tylko aby 
go nie uszkodzili. Odtąd strzały następowały 
w krótkich po sobie przestankach, a kule dosięgały 
dalej lub bliżej oznaczonego celu, to przecinając li
ny, to powalając kogoś z osady. Te ostatnie wywo
ływ ały najgłośniejsze oklaski; wojna bywa niekiedy 
okrutną igraszką. Nakoniec bryk znużony uciecz
ką, a raczej czując że jego usiłow ania byłyby zu
pełnie bezskuteczne, zwrócił się bokiem do fregaty 
i d a ł ognia ze wszystkich dział. Na fregacie odpo
wiedziano mu wybuchem śmiechu. Źle wycelowano 
działa, i kule przeleciały świszcząc między maszta
mi, nie naruszywszy ani jednej liny. Po tym wy«



strzale bryk zwinął swą flagę. N a Thetis rozłożo
no  zaraz żagle w ten sposób aby zatrzym ała się 
w miejscu, w pół godżiny później kapitan bryku 
oddał szpadę, a osada została uwięzioną na frega
cie. Komendant polecił Raulowi aby wybrał pięć
dziesięciu majtków którzy mieli stanowić osadę p o j
manego statku. Pożegnali się zaraz z towarzysza
mi i ze3zli po jednem u do szalupy, mającej ich 
przewieźć na miejsce przeznaczenia. Trzeba było 
jeszcze wyznaczyć im dowódzcę. K om endant spoj
rza ł na oficerów, i zatrzymując wzrok na stoją
cych obok siebie, Jerzym  i Raulu, przywołał oby
dwóch do siebie: serce Jerzego zaczęło bić gwałtow
nie.

—  Panowie, rzekł, radbym poruczyć jednemu 
z was odprowadzenie bryku do Gwadelupy; na n ie
szczęście nie mogę tego uczynić. Mamy krążyć po 
morzu jeszcze kilkanaście dni, rana moja dolega mi 
bardzo, i może jutro nie będę zdolnym wydawać 
rozkazów, a przedewszystkiem powinniśmy mieć na 
względzie dobro naszej fregaty. Panowie, jako n a j
starsi oficerowie, nie możecie jej opuścić.

Przyw ołał jednego z podporuczników i wydał mu 
instrukcye. W kilka m inut później bryk rozw inął 
żagle i popłynął kierując się w stronę lądu, gdy 
freg a ta  puściła się na pełne morze; lecz wiatr ucichł 
prawie, obydwa statki długo nie straciły się z oczu. 
Za nadejściem nocy, można było dostrzedz jeszcze 
w dali profil bryku rysujący się na pogodnem nie
bie. Jerzy siedział ciągle na ławce, z głową wspar
tą  na dłoni, ścigając wzrokiem statek unoszący z so
bą jego nadzieje. Raul zbliżył się do niego i rzek ł 
kładąc rękę na jego ramieniu:

— Czy cię to tak bardzo smuci że nie ziściły się 
twoje życzenia?

—  Tak, odpowiedział Jerzy.
— Nie pomyślałeś więc o tern że moglibyśmy roz

łączyć się na długo?

—  W naszym zawodzie trzeba być zawsze przy- 
gotowknym na podobne rozłączenie. A zresztą mo
żna połączyć się znowu, dodał trochę zawstydzony.

— Jerzy, odezwał się Raul z wymówką, zdejm u
jąc rękę z jego ramienia, w twojem sercu żądza wy
niesienia jest silniejszą nad przyjaźń.

II.

Obawy nowego kom endanta fregaty  Thetis  ziści
ły  się wkrótce, zaraz nazajutrz stan  jego zdrowia 
tak  się pogorszył, że postanowił wrócić niezwłocznie 
do Gwedelupy, gdzie też fregata przybiła w parę dni 
później. Komendant był tak osłabiony, że chcąc 
być u gubernatora, musiałpołożyć się w łodzi na łóż
ku  okrętowem dla chorych, i tak przewieźć na ląd, 
a nadto prosił Jerzego aby mu towarzyszył. Pokaza
ło się że nie była to zbyteczna przezorność, gdyż ze
m dlał po kilku minutach rozmowy z gubernatorem  
i trzeba było go odnieść do łodzi.

Gubernator zażądał aby Jerzy opowiedział mu 
szczegóły morskiej utarczki, gdy tenże spełnił roz
kaz rzekł mu po chwili:

— A więc pan Raul jest obecnie komendantem 
TMtis.

—  Tak, panie gubernatorze.
Gubernatcr zam yślił się głęboko i zaczął chodzić 

po pokoju; pare razy zwracał się do biórka, p rzeg lą
dał leżące na niem papiery, poczem zatrzym ał się 
przed Jerzym . ,

— Wszak jesteś pan wielkim przyjacielem pana 
Raula? zapytał.

— Tak, odpowiedział Jerzy.

— Dobrze, wracaj pan na pokład i powiedz panu 
Raulowi aby przybył do mnie jak tylko powrócisz 
na  statek.

Zamiast uszczęśliwić, słowa te napełniły sm ut
kiem Jerzego; wracając na pokład rozmyślał nad 
rozkazem gubernatora. Chodziło zapewnie o powie
rzenie Raulowi ważnego jakiegoś polecenia, a gdy
by udało mu się szczęśliwie z niego wywiązać, zape
wnie za powrotem zostałby mianowany kapitanem  
fregaty. Nie śm iał przyznać sam przed sobą że 
myśl ta dręczyła go niewymownie. Otoż to ślepe 
szczęście! Gdyby on był starszym w stopniu od 
swego przyjaciela, lub naw et gdyby tak Raul nie 
był wówczas na statku, sposobność odznaczenia się 
jem u byłaby przypadła. W idok pięknej przystani, 
której wybrzeża zdobi bogata roślinność, zwiercia
dlana powierzchnia morza, oświetlona palącemi pro
mieniami śłońca, drażniły go jak  spokój przyrody 
drażni duszę szarpaną niepokojem. P ragnąłby ra 
czej burzy i zawieruchy, bo może rozpędziłyby drę
czące go myśli — ale, niestety! burze wrzały tylko 
w jego sercu!

— Kochany Raulu, rzekł wszedłszy na pokład > 
cieszę się że odzyskałeś już siły, gdy gubernator p o 
lecił mi oznajmić ci iż żąda abyś zaraz udał się do 
niego.

—  Czy nie wiesz co mi m a do powiedzenia?
— N ie wiem; ale ponieważ zastępca kapitana 

jest prawie um ierający, nie może zatem objąć ko
mendy, śpiesz więc do gubernatora, dodał zmienio
nym nieco głosem, może ja k  to mówiłeś, sam los 
chce cię wprowadzić na drogę wiodącą do zaszczy
tów i godności.

— Przyjmuję tę przepowiednię, szczególniej two- 
jerui wypowiedzianą usty, odrzekł Raul i uradowany 
kazał przewieźć się na ląd.

G ubernator oczekiwał na niego, lubił on bardzo 
Raula, który był mu polecony przez jednego z naj
lepszych dawnych przyjaciół.

—  Kochany Raulu, rzekł do wchodzącego, nie 
mam w tej chwili do rozporządzenia innego statku 
prócz twojej fregaty, a że nie ma niej obecnie ofic e- 
ra  posiadającego wyższy od ciebie stopień, mianuję 
cię więc czasowo jej komendantom.

Raul poczerwieniał z radości i zaledwie zdołał 
wyszeptać kilka słow podziękowania

— Obecnie powierzam ci nader ważne zadanie. 
Dowiedziałem się dziś rano że Anglicy wylądowali 
na wyspę św. Trójcy, i opanowali fort stanowiący 
głów ną jej obronę. Zdaje mi się że znasz tę wy- 
spę?

— W roku zeszłym przez trzy miesiące staliśm y 
tam na stanowisku.

— Wiadomo ci zatem że fort ten posiadający 
dwadzieścia dział, leży na krańcu południowym, 
u stóp wysokich gór tej wyspy — otóż trzeba ode
brać go Anglikom. Zajęli go dopiero od paru dni, 
zdaje się śmiałym, niespodzianym atakiem , nie tru 
dno będzie ich wyprzćć. Natychmiast więc odbijesz 
od brzegu, dopłyniesz tam jutro lub pojutrze w no
cy i zatrzymasz się do chwili gdy świtać zacz
nie, będze to najstosowniejsza pora. Zresztą żad
nych nie daję ci instrukcyj, masz tu w tych papie
rach krótkie wiadomości o tem co zaszło dotąd, oraz 
plany wyspy i fortu, rozpatrz się w nich podczas że
glugi i działaj jak  uznasz za najstosowniejsze.

—  Uczynię co tylko będzie w mej mocy, odrzekł 
Raula głos jego drgał szlachetnem wzruszeniem.

— A teraz, mój drogi, wracaj na pokład Th6tis 
i niech cię Bóg prowadzi; oczekuję twego powrotu 
za dni kilka, i mam nadzieję że wtedy będę mógł 
już mianować cię rzeczywistym komendantem.

Pożegnawszy gubernatora, Raul uradowany w ra
cał na statek , ląż samą drogą którą Jerzy przebył 
przed godziną, z sercem przepełnionem goryczą i za
wiścią.

Kochany przyjacielu, rzekł do Jerzego, odpły
niemy natychmiast.

Dokąd? zapytał Jerzy dręczony niepokojem.
Opowiem ci wszystko w drodze, teraz należy 

niezwłocznie odbić od brzegu.

Stanowczy ton jakim  Raul, nie wiedząc o tera, wy
powiedział te słowa, nie podobał się Jerzemu. Zda
wało mu się iż przebija w nich nie przyjaciel ale 
zwierzchnik, nie równy ale komendant, to też pod
czas przygotowań do odbicia od brzegu trzym ał się 
ściśle w granicach obowiązku porucznika. I tak naj
pierw kazał zawiadomić Raula, że zajmie się pomie
szczeniem dwóch nowych oficerów których przysłał 
gubernator. W ypadało oddać im kajuty zajmowa
ne dotąd przez Raula i Jerzego, ponieważ oni, sku t
kiem pełnienia nowych obowiązków, mieli zająć te
raz kajuty przeznaczone dla kom endanta i jego po
mocnika. Raul kazał odpowiedzićć Jerzemu żeby 
rozporządził pomieszczenie według swego uznania. 
Zostaw ał jeszcze pod radosnem wrażeniem otrzyma
nego dowództwa, i ulegając bezwiednie egoizmowi, 
chciał pozostać sam aby cieszyć się i rozmyślać
0 niespodziewanem wyniesieniu. Stojąc w izdebce 
oficerskiej na tyle fregaty, wpatrywał się w Thetis 
p łynącą z rozwiniętemi żaglami i pochylającą się 
lekko za każdym powiewem wiatru. Jakkolwiek 
wielokrotnie już jako oficer służbowy manewrował 
fregatą, nigdy przecież przedtem Thetis nie wyda
ła  mu się tak  piękną. I  on teraz staw ał się am bi
tnym , ale am bicja jego była spokojna, nie dręczo
na zawodami ani zawiścią. Chwilami uczuwał w ser
cu jakby podmuchy szczęścia i młodości, oraz p e 
wien dreszcz będący mieszaniną zarazem nadziei
1 obawy, m iłe sprawiający wrażenie. Chciał roz
myślać nad sposobami odebrania fortu, ale rozgorą
czkowanie i rozrueone myśli nie dozwalały mu po
ważnie zająć się jednym przedmiotom. Już to p rzy 
chodziły mu na pamięć wspomnienia spokojnych lat 
młodocianych i miłości rodzinnej; już znów myślał 
o świetnie zapowiadającej się przyszłości. Umyślił 
sobie nareszcie nazajutrz dopiero powziąść stanow
cze postanowienie, gdy głowa jego ochłodnie, serce 
nie tak silnie i prędko bić będzie. To znowu my
ś la ł o Jerzym, o świetnej karyerze jaka czeka ich 
może wspólnie w obranym zawodzie... W tem wy
biła dziewiąta, Raul drgnął i wyrzucał sobie że 
tak  długo marzył zdała od przyjaciela, i właśnie 
miał iść do niego, gdy Jerzy w szedł do izdebki, za 
pytując oschle czy nie ma co do rozkazania.

—  Nie, mój Jerzy, chciałbym tylko pomówić 
z tobą.

— Ju tro  będziemy rozmawiać, jestem bardzo 
zmęczony, o czwartej rano muszę wstać na służbę , 
więc idę się położyć.

To powiedziawszy wyszedł.
Zdziwiony niewymownie, Raul zapytywał sam 

siebie czem mógł obrazić przyjaciela. Posm utniał 
nagle i przechadzał się długo zamyślony na pokła
dzie swej fregaty. Radość w racała jeszcze chwila
mi do jego serca, ale już nie tak  promienna jak 
w pierwszych chwilach. Niestety! szczęście jest 
krótko trwałe, a choćby zdawało się najdoskonal- 
szem, możnaby je prawie zawsze przyrównać do 
pięknego na pozór owocu, w którym  ukryw a się ro
bak.

Było już bardzo późno gdy udał się na spoczy
nek, i dozaał niemiłego uczucia wchodząc do mie
szkania komendanta, które obecnie on m iał za jm o



wać. Wydawało mu się zbyt obszerne, i żałował 
swej małej izdebki, zajętej już przez innego. Dłu
go nie mógł zasnąć, a następnie miał sny przykre 
i męczące.

Otworzywszy drwi nazajutrz, spostrzegł w bateryi 
Jerzego i przywołał go do siebie.

—  Jakże, zapytał Jerzy wchodząc, czy jesteś za
dowolony z nowego mieszkania?

— Tak, dosyć, odpowiedział Raul, tylko przyszło 
mi na myśl że od pięciu dni jestem już trzecim je
go właścicielem, a zresztą nie można tak od razu 
przywyknąć do zaszczytów i wielkości, dodał śmiejąc 
się.

Jerzy uśmiechnął się, lecz nic nie odpowiedział.
W tej chwili służący uwiadomił Kaula że śniada

nie jego było gotowe.
—  Wszak pójdziemy rażetn? rzekł do Jerzego.
— Więc zapraszasz mnie, panie komendancie? 

rzekł Jerzy zmuszając się do śmiechu, lecz z wyrazem 
goryczy, tak widocznym że musiał zwrócić uwagę 
Raula.

— Jakft> zapraszam cię? Alboż nie jadamy zaw
sze razem? Dlaczego zadajesz mi podobne pyta
nie?

—  Ponieważ, odpowiedział Jerzy, gdy wczoraj 
chciałem zasięgnąć od ciebie wiadomości, dałeś mi 
uczuć ze jesteś moim zwierzchnikiem, niechcę więc 
narażać się powtórnie na coś podobnego.

— Mój przyjacielu, mój braciel zawołał Raul wy
ciągając rękę do Jerzego, nie przyszło mi na myśl 
że cię tern mogłem obrazie, w każdym razie prze
praszam cię z całego serca.

Niezadowolnienie Jerzego musiało umilknąć w obec 
tak szczerego uczucia, uścisnął (rękę przyjaciela, ale 
czoło jego zachmurzyło się i rzekł półgłosem:

— To ja jestem niesprawiedliwym, to ja nie mam 

• serca.
Lekka chmurka przyćmiewająca ich prryjaźń ro

zeszła się zupełnie wciągu śniadania; rozmawiali 
z sobą jeszcze serdeczniej, jeszcze szczerzej jak zwy
kle.

  Teraz, rzekł Raul wstając trzeba pomyśleć
o naszej wyprawie.

Mów iąc to rozłożył na stole plan wręczony mu

przez gubernatora.
Fort, położony prawie na równi z powierzchnią 

morza, posiadał dwadzieścia armat, ale według za
łączonej notatki mury jego były w z ym “ ame- 
Opierał się o te wysokie góry wyspy świętej tojey, 
piętrzące się jedne nad drugiemi na wzór Tytanów 
u s i ł u j ą c y c h  wedrzeć się do nieba. W stronie prze
ciwnej od morza posiadał podziemną galeryę, docho
dzącą do drogi wiodącej w głąb wyspy. Ta droga 
wykuta w skale i bardzo spadzista, pięła się na sto
ku pierwszej góry, a potem znikała w ciasnym wąwo-

zie.
— Zdaje mi się że mam już plan gotowy, zawo

łał nagle Raul. Galerya o której tu mowa, znajdu
je się w tej stronie w której tak często polowaliśmy 
dawniej. Przypominasz s o b i e  zapewnie, żezpocząt- 
ku wracaliśmy nad morze drogą wiodącą do fortu, 
ale później chcąc uniknąć oznak grzeczności jakie 
nas spotykały od hiszpańskich oficerów, zbaczaliśmy 
na maleńką łączkę między drzewami, znajdującą się 
po lewej stronie drogi, o jakie pareset k roków od 
galeryi. Z tamtąd wychodziły dwie ścieżki, a  ka
żda z nich doprowadzała nas do morza w pół godzi
ny. Żołnierze hiszpańscy znali dobrze te ścieżki 
jakkolwiek kryjące się wśród skał i cierni, ale mogą 
być nieznane jeszcze Anglikom. W  takim razie posłu
żyłyby nam do przeprowadzenia i ukrycia setki ludzi 
w pobliżu tylnej części fortu, którzy uderzyliby na

niego z tamtej strony, w chwili gdy fregata z a a t a k u 

je go z p u o d u .

— A jeźli są już znane Anglikom, zarzucił Jerzy, 
mogliby w takim razie postawić przy nich straże lub 
uczynić je niepodobnemi do przebycia.

— Trzeba właśnie przekonać się o tern. Dopły
niemy do fortu już w nocy, i zarzucimy kotwicę w ma
łej przystani do której prowadzą właśnie wspomnia
ne ścieżki. W tern miejscu skały nadbrzeżne są tak 
wysokie, że zasłonią Thetis  przed wzrokiem stoją
cych na warcie angielskich żołnierzy. Każdy z nas 
wsiądzie do innćj łodzi, i ty dopłyniesz do ścieżki 
idącej naprawo, ja  zaś do ciągnącej się na lewo. Każ
dy z nas sam tylko wysiądzie na ląd, i jeźli nie znaj
dą się jakie przeszkody, w pół godziny później spot
kamy się na łączce. Jeźli po upły wie tego czasu, 
pierwej przybyły nie zobaczy po kilku minutach 
przybywającego towarzysza, będzie to dowodzić że 
tylko jedna ścieżka jest możliwą do przebycia, co 
zresztą byłoby dostateeznem. W każdym razie nie 
będziemy czekać na siebie, lecz przeciwnie wrócimy 
jak  najśpieszniej na statek. Następnie, jeźli plan 
mój okaże się możliwym do wykonania, wybierzesz 
stu ludzi, ukryjesz się z nimi w pobliżu łączki, i ude
rzysz na fort. skoro tylko na fregacie odezwą się 
działa.

—  W razie niepowodzenia ta  setka ludzi będzie 
wystawioną na wielkie niebezpieczeństwo.

—  Nie, gdyż fort jest jedynym punktem wyspy 
owładniętym przez Anglików, któizy zdołali tam zale
dwie zebrać załogę składającą się z czterystu kilku
dziesięciu ludzi. Zresztą będziesz mógł w każdym 
razie cofnąć się swobodnie wraz z całym oddziałem 
na brzeg morza, gdzie zabiorę was na uzbrojone 
stosownie szalupy.

Przyjęto plan tymczasowo, i dwaj przyjaciele ocze
kiwali niecierpliwie chwili doprowadzenia go do 
skutku. Nakoniec, około dziesiątej wieczorem, fre
gata wpłynęła do przystani, zasłonięta przed okiem 
stojących na straży cieniami nocy, gdyż księżyc 
miał ukazać się dopiero za parę godzin. Wkrótce 
potem Jerzy i Raul odpłynęli każdy w swej łodzi, 
porozumiawszy się raz jeszcze co do dalszych kro
ków. Raul udający się do ścieżki na lewo, znajdu
jącej się bliżej fortu, kazał owinąć wiosła baranią 
skórą, aby jak najmniej robiły hałasu. Wyskoczył 
na ląd i zaczął iść ścieżką pod górę, lecz zatrzymał 
się postąpiwszy zaledwie kilka kroków. W razie 
jeźli spotka się z Jerzym na łączce, lepiej aby wróci
li razem, tym sposobem będą mogli porozumieć się 
już w drodze, co do przeprowadzenia dalszych pla
nów, a w takim razie jedno czółno czekałoby nie
potrzebnie. Postanowił zatem odesłać swoje, które 
jako znajdujące się bliżej fortu mogło być łatwiej 
dostrzeżone, z uwagi jednak, że mógłby znaleźć ja 
kąś przeszkodę i być zmuszonym wróeić w to samo 
miejsce, wydał rozkaz aby łódź czekała godzinę, 
a jeźli nie wróci w tym czasie, wróciła bez niego 
do fregaty. Następnie puścił się śmiało ścieżką, ba
czny na każdy szelest, odchylając ostrożnie gałęzie 
tamujące mu przejście.

Jerzy przybił także do lądu, i pośpieszył natych
miast w dalszą drogę. Ścieżka była równiejsza od 
tej którą sobie wybrał Raul, dlatego też mógł iść 
śpieszniej. Zresztą dążył nią z widocznem lekce
ważeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. Opanował 
go jakiś szał z którego nie zdawał sobie sprawy, 
a w sercu jego rozbudził się znów taki gorzki żal, 
taka sama zazdrość jak  w poprzednim dniu. P rze 
klinał przeznaczenie czyniące go tylko satelitą przy
jaciela. Ta wyprawa, która, jeźli się powiedzie, 
przyniesie Raulowi sławę i wyższy stopień, jemu

zjedna tylko pochwałę, którąjeszeze zawdzięczać bę
dzie chlubnemu świadectwu jakie Raul da mu za
pewnie w swym raporcie. Duma jego burzyła się 
na tę myśl, i piął się pod górę co raz prędszym kro
kiem, z jakimś rodzajem wściekłości, nie zważając 
na kamienia osuwające mu się pod nogami, ani na 
ciernie kaleczące mu twarz i ręce. On także zatrzy - 
mywał się czasem, słuchał i śledził oczyma, lecz nie 
z obawą ale z nadzieją że usłyszy jakiś hałas, że zo- 
baczyjjakąśprzeszkodę objawiającą obecność nieprzy
jaciela. Życzył sobie w głębi duszy aby nie zdoła
no zdobyć fortu; czuł to i rumienił się ze wstydu. 
Doszedł nakoniec do łączki, a nie zastawszy tam 
Raula, usiadł na kamieniu, i wsparłszy głowę na ręku 
snuł dalej gorzkie swe myśli.

W kilka minut później ktoś dotknął jego ramie
nia. Zadrżał, podniósł głowę i poznał rozpromie
nioną radością twarz Raula.

— A więc, odezwał się Raul, obie ścieżki są wol
ne. Pójdźmy razem aż do drogi, może zobaczymy 
podziemną galeryę.

Księżyc zaczął już wschodzić, był czerwony i pod
nosił się prędko w górę; jak to bywa zawsze w k ra 
jach podzwrotnikowych.

Zobaczyli galerję. Czy brama nasadzona żelaz- 
nemi kolcami była zepsuta, czy też Anglicy sądzili 
że nie mają się czego obawiać od strony wyspy, 
dość że zamykała ją  tylko prosta palisada. Raul 
nie mógł się powstrzymać od objawienia swej rado
ści.

Serce Jerzego, przeciwnie, przepełniło się gory
czą w obec tych wszystkich okoliczności, zdających 
się zapowiadać pewne zwycięztwo. Raul był tak 
szczęśliwym, że zaczynał go nienawidzić.

— Śpieszmy na pokład naszej fregaty, rzekł 
Raul. Odesłałem moją łódź i wrócę razem z tobą.

Gdy wrócili na  łączkę, Raul zatrzymał się chwilę. 
Ludzie do których los się uśmiecha, oddają się chęt
nie marzeniom.

—- Jakiż to niezwykły i zachwycający widok! za
wołał rzucając wzrokiem koło siebie.

Rzeczywiście wspaniały widok roztaczał się przed 
ich oczyma. Promienie księżyca unoszącego się nad 
morzem, oolewały jego powierzchnię gładką jak  
zwierciadło, i oświecały odjstóp do szczytu góry, któ
rym skały nagromadzone na nich nadawały jakąś 
złowrogą piękność. Jeden bok fregaty ukrywał się 
w cieniu rzucanym przez wysokie skaliste brzegi, 
z drugiej strony, na białe jej żagle padało świetne 
czerwone światło sama zaś kołysząc się wolno na 
falach, wywmływała z nich smugi fosforyczne opasu
jące ją w koło. Nad tern wszystkiem wznosiło się 
niebo bez gwiazd, ciemno błękitne, prawie czarne.

— Ah! rzekł Raul, czy widzisz tę rozpadlinę tuż 
przy mnie, ciągnącą się wzdłuż ścieżki. Zapomnia
łem że się tu znajduje.

— Gdzie? zapytał Jerzy, który nie zwracając 
wcale uwagi na otaczający ich krajobraz, patrzył 
ciągle na fregatę.

(Z), c. 9 1.)



Tygodnik Mód Ubiory i Roboty. Dodatek do N. 4 8 , 1883 r,
Opis do N-ru 48.

N . 1 i 2 3 . Suknia ze stanikiem pod szyję.

Ł adne  i strojne przybranie,  k tó re  przedstawia ryc, 3, 
nadaje się bardzo  do odświeżenia noszonej jedwabnej su
kni. Kto nie ; osiada zapasów koronek  prawdziwych, ten 
zas tąpić  je może wełnianą imitacyą Chantilly . Rycina 1 
p rzeds taw ia  suknię jedwabną lila, ubraną  aksamitem  t a 
k iegoż  koloru i koronką czarną. Przód  i boki spódnicy 
oszyte są dwoma marszczonemi,  17 cent. szerokiemi wo
lantami, z których dolny pokryty  koronką  13 cent. szero
ką; t ) l  spódnicy oszyty wolantem 88 cent. szerokim, po
k ry tym  nieco węższą koronką .  N a  ryc. 2 3 dajemy mały 
model i miary d rapery i ,  a  oznacza b ry t  przedni jedwabny, 
podchodzący pod draperyę  koronkową i zdobiący jeden 
bok spódnicy; brzegi boczne i b rz eg  górny tego bryta  
fałdują się podług  znaków i przyszywają  w górze na  spó
dnicy; b je s t  modelem koronkowego szala ,  k tó ren  trzeba  
przyfa łdować-z boków podług znaków i przyczepić fałdy 
do bocznych szwów spódnicy, a  końce spuścić na brzeg  
baskiny pleeków. Bry t  tylny c  sfałdować podług znaków 
i upiąć w sposób wskazany na  ryc .  1; szal koronkowy 
przepina się z boków sutemi aksamitnemi kokardam i.  
W  przód stan ika  wstawiony plastron aksamitny, oszyty 
z brzegów koronką fałdowaną, 2 0 cent. szeroką, brzeg  
dolny ogarnirowany koronką, zdobiącą także i rękawy.

N . 2 . Suknia Z wyciętym stan ik iem .

Suknię taką  odrobić można z kaszmiru , materyi jed w a
bnej lub , ,voile*' w białym  lub jasnym kolorze. Spódnica 
o sz ) ta  jest u dołu 10 cent. szeroką marszczoną fa lbanką,
ozdobioną  zak ładkam i,  nad  k tó 
rą  dane. dwie bufy 20 i 16 cent.  
szerokie, ni*d temi z jednego bo
ku dane jeszcze 3 bufy 12 ten t .  
szerokie, pokrywające część sp ó 
dnicy, widoczną przy draperyi.  
D raperyę  tunikową odmiennie z 
boków upiętą, stanowią zeszyte 
proste bryty, z prawego brzegu 
w głębokie fałdy złożone i w p a 
sek od spódnicy wszyte, z l e 
wego także  sfałdowane i między 
boczny szew spódnicy wpuszczo
ne. Z o twartego boku d o p e ł 
nia d raperyę tró jką t  w skośnym 
brzegu sfałdowany i pod baskiną 
przyszyty, z przedniego brzegu 
bufiasto  ułożony, tylny m brze
g iem  zeszyty prosto z b ry tem , 
z k tó rego  upina się draperyę  
tylną. Htanik wycięty z przodu 
n a  guziczki zapinany zdobi b e r 
ta  oszyta z brzegów 4 c. szero
ką koronką.

N. 3 — 21 i ryc. 26— 36.
R o b o l a  t k a c k a  na małym ręcz

nym warsztaciku.

Znaczną ezęść bieżącego i na
stępnego numeru p o ś w i ę c a m y  
Świeżo wymyślonej ręcznej tkac 
kiej robocie, niekosztownej,  ł a 
twej i nie męczącej oczu a zastę
pującej kosztowne torsady i p le 
tnie lub też mogącej być użytą 
na poduszki i inne przedmioty.
N a  małym warsztaciku wyrabiać  
można z jedwabiu włóczek, ba
wełny lub nici kolorowych, a 
nawet z cienkiego szpagatu, wąz- 
kie lub szersze pasy; k tóre  ze
szyte ze sobą lub przedzielane 
pusami z innego mnteryału, s łu 
żyć mogą na kapy, poduszki do 
kanapy ,  dywaniki i t. p. W y 
nalazczymi patentowanych warsz- 
tacików, Pani Kugenia  W e r 
nicke,  sprzedaje  takowe w B e r 
linie, stosownie do wielkości,  od 
8 — 12 m arek  za warsztacik z 
dodaniem potrzebnych przybo- 
rów, k tó re  Bkłallają się z ramy 
warszta towej r .  8, grzebienie  
ryc. 9 i 12, p rę ta  (K reuzru the ) ,  
czółenka r. 6, haczyka do prze- 
włóczenia n i tek  przez igły, r.  3.
W arsz tac ik  sk łada się z trzech 
wązkieb, drewnianych listewek, k tó re  śrubują  się ze sobą 
za pom ocą dwóch śrub; na rycinie 12 widzimy grzebień 
maszynowy i listewkę blaszaną, służącą do przytrzymania  
igieł,  a zarazem uczymy się sposobu obsadzania igieł, 
z k tórych jedna podana jest oddzielnie  w naturalnej  wiel
kości na rycinie 4. P rzy  osadzaniu igie ł pamiętać żeby 
zawsze koniec krócej skośnie ścięty obracać  do góry,

a dłużej ścięty do dołu. Po  obsadzeniu igie ł  grzebień 
zamyka się wązką listewką i t rzem a  z prawej strony da- 
nerai śrubkami. Przy  zaczęciu roboty trzeba najpierw 
uszykować nitki stanowiące podłużną osnowę, k tó re  od
mierza się podług petrzebnej długości pasów dodając na 
skrócenie w robocie, zaczęcie i zakończenie 7 0— 80 cent.  
L iczba n i tek  zależy od szerokości pasów i od ga tunku  n i
tek;  na pasy 15 cent.  szerokie, robione  z włóczki grubej 
kastorowej,  t rzeba  nitek 61 .  Nitk i  przeprowadza się do 
dwóch poręczy krzeseł lub k lam ek u drzwi, o ila można 
równo i g ładko ,  następnie  p rzecina się w jednym końcu, 
związuje razem w końcu górnym  i przewłóczy jedne  obok 
drugich  przez grzebień osadzony w ramie warsztaciku, 
w otworach znajdujących się w główkach śrub .  Ponieważ 
do robo ty  potrzeba dwóch pokładów nitek, więc ciągle 
zak łada  się w grzebień naprzemian, jedną  nitkę w uszko 
igły a d rugą  pomiędzy dwiema igłami,  jak  to przedstawia 
ryc. 11; do nawłoczenia nitek służy haczyk ryc. 3. Po 
nawleczeniu nitek w grzebień,  związuje się takowe w dru
gim końcu wyciąga równo i sztywno i przywiązuje do po 
ręczy krzesła  na którem  siada się do roboty, w ciągu k tó 
rej g rzebień  posuwa sie ku końcowi. Początek związanych 
nitek wkłada się sposobem wskazanym no ryc. 13, pomię
dzy deseczki warsztaciku, k tó re  się następnie śrubuje. 
Mocne wyciągnięcie nitek koniecznie jes t  potrzebne, aże
by  przy podnoszeniu i spuszczaniu grzebienia  dwa pokła
dy ciągle się równo oddzielały i krzyżowały. Grzebień 
wsadzony w śrubki warsztaciku podnosi się w górę  lewą 
ręką,  ażeby się pokłady nitek rozdzieliły, i wkłada m ię
dzy takowe pierwszy p ręcik  (ryc.  7), następnie  spuszcza 
się grzebień na dół, przyczem nitki się  zmieniają, i wsu
wa się drugi  pręcik,  (sposobem wskazanym na r.  14 i 15) .  
Gdy grzebień podnosi się w górę  czółenko z nawiniętą

o trzym am y k ra tk ę  równą jak  na próbce r.  17, przy p rze 
suwaniu luźoem k ra tk a  będzie podłużna i mniej wyraźna 
jak  na ryc. 18 .  Tukie  pasy używane są jako  tło  pod ko 
lorowe wyszycie ściegiem krzyżowym, podłużnym lub haf
tem płaskim, w sposob wskaiany na r. 2 7 i 2 8 w N. 4 9 .  
Pasy  najczęściej robione bywają z włóczki kastorowej. Ł a 
dne są także pasy tkane  w desenie i takowe nie po trzebu
ją  wyszycia, wątek w nich zakłada się jak na pasy g ład 
kie a deseń powstaje przez odmienne p rzek ładan ie  czółen
ka ,  które  i tuta j  przekłada  się tam  i napowrót, lecz s to 
sownie do obmyślonego deseniu pomija  n iektóre  ni tki po 
dłużna, zostawiając je  nie przejęte  na  spodzie lub z wierz
chu. Deseń może stanowić szlaki brzeżne ja k  na ryc. 2 1 .  
lub rzucik na  całetn tle jak  na ryc. 1 9 i na ryc. 33 —  36 
w N-rze  49 Tygodnika  M ód. W y rab ian ie  deseni zaczy
nać t rzeba  od rzędu idącego od ręk i  prawej do lewej. Dla 
lepszego obeznania czytelniczek naszych z robotą  tkacką  
dajemy poniżej ki lka  szczegółowych opisów pasów deso 
niowych.

N. 19— 21 i ryc. 31— 36 w N-rze 49 Tygodnika  
Mód. Pasy tkane deseniowe.

Skrócenia: Zająć, to jest nitkę zwykłym sposobem
wziąśó na czółenko; opuścić, nitkę k tó ra  w gładkiej robo
cie szłaby na wierzch czółenka pod spodem zostawiói rząd 
gładki,  zwykłym sposobem przeprowadzić czółenko po
między dwoma rzędam i nitek.

Pas

lewej
nitki

N. 1 —2. Ubrania wizytowe.
N. 1. Suknia  ze s tan ik iem  p o d  szyję. Krój tun ik i  

p a trz  ryc .  23.
N. 2. Suknia  z wyciętym stanik iem.

nitką  p rzek łada  się ręką  prawą naprzód  między nitkami, 
a  gdy się g rzeb ień  spuści p rzek ład a  się czółenko z po
wrotem ku ręce  p rawej.  N a  podnoszeniu i spuszczaniu 
grzebienia  i przek ładaniu  czółenka tam  i napowrót  g łów 
nie zasadza się tkanie ,  a już samo ściślejsze lub luźniej
sze przysuwanie grzebienia ,  zmienia  deseń tkaniny w p a 
sach g ładkich. Gdy grzebień przesuwać będziemy ściśle

N - 19 i ryc. 31 w N-rze 49. Pas w rzucik.
W  rzędzie  pierwszym naprzemian 1 nitkę zająć 1 opuś

cić. Rząd 2 do 4 gładko. Rząd 5, z brzegów 2 nitki 
gładko, dalej naprzemian jed n ą  zająć jedną  opuścić.  Rząd 
6— 8 gładko, rząd 9 ja k  pierwszy rząd 13 jak  5. Dalej 

powtarzać jak  powyżej.

N . 2 0 — 21 i r. 32 w N. 49.
Pas ze szlakami po brzegach. 

W  rzędzie 1. Dwie nitki za
jąć, 4-ry  opuścić,  dalej g ładko  
aż do sześciu n i tek  końcowych, 
z k tórych cztery opuścić dwie 
zająć.  Rząd 2 jedną zająć 5 0 - 
puścić,  dalej g ładko  aż do 6 n i 
te k  końcowych, z k tórych 5 o- 
puścić 1-ną zająć. R ząd  3-Cl 
jak  pierwszy, trzy następujące 
rzędy gładko, dalej powtarzać 
od początku.

N. 33 i 34 w N-rze 49.
w deseń skośny.

W  rzędzie  l-9zym do 
ręk i  ciągle naprzemian 2 
zająć 3 opuścić; rząd  drugi i 
wszystkie dalsze idące od ręki 
lewej do prawej całe gładko. 
W  rzędzie 3-cim 3 początkowe 
zająć 3 opuścić; dalej ciągle na 
przemian 2 zająć 3 opuścić. Rząd
5 ty 1-ną zająć 1 opuścić,  dalej 
ciągle naprzemian 2 zająć 3 o- 
puśoić. Rząd 7-my 1-ną zająć 2 
opuścić, dalej naprzemian 2 z a 
jąć  3 opuścić. Rząd 9-ty  1-ną 
zająć 3 opuścić, dolej naprze
mian 2 zająć 3 opuś:ić .  W  rzę
dzie 11 i dalszych powtarzać  od 
rzędu pierwszego.

N . 35 i 36 w N. 49 T ygodni
ka Mód. Pas deseniowy.

W  rzędzie 1 do ręki  lewej 
ciągle naprzemian dwie nitki z a 
jąć jed n ą  opuścić. Rząd d rug i  i 
wszystkie dalsze idące do ręki  
prawej gładko. Rząd 3-ci 1-ną 
zająć 1-ną opuścić dalej ciągle 
naprzemian 2 zająć, 2 opuścić. 
Rząd 5- ty  jak  pierwszy 7-my jak  
trzeci i tak  dalej.

N. 24. Żabot chusteczkowy 
z koronki i wstążki.

Na dwa końce żabotu złączone 
w górze kokardą ,  po trzeba  po
6 7 cent. koronki 11 cent. szero
kiej,  Kł,.. j końce na 10 c, d łu 
gości zeszywają się na dwie s t ro -  
n j  ze sobą, a  reszta się marsz
czy. Pasek koło szyi u k łada  Bię 
w podłużue fałdy na sztywuym

tiulu i zapina z boku pod kokardą  z wstążki repsowej,  7 
cent. szerokiej,  k tórej po trzeba  do żabotu 134 centymetry.

N. 2 8 — 30. Przykrycia do framugi okna, 
sznureczkiem i pelą .

Deseń, k tórego  część tylko podać możemy w natura lne j

W yszvcie

, wielkości na ryc. 3 0 i rodzaj pośpiesznego haft  i, wziętej



jest z dawne
go rzym skie
go modelu, w 
k t ó r y m  tlo 
było z repeu 
jedwabnego, 
m ien ią ce  g  o 
się  w kolor 
czerwony i ja
sno granato
wy. D e s e ń  
rysuje się na 
t l e ;  kontury 
odznacza się 
sznureczkiem  
gładkim  j e- 
d w a b n y ro, 
złotego kolo
ru, przyszy
wanym przez 
wierzch cien
kim  s z n u-
reczkiem  bia- jj . P rzeciąganie n itek  w grze- 
łym  n i c i ą -  bieniu do roboty tkackiej. Patrz  ha- 
nym, a t ł o  czyk ryc. o.
zapełnia s i ę
pelą złotego koloru. Na trochę pow ięk
szonej próbce r. 2 9 , wskazujemy w jaki ';gjjj
sposób przyszywać sznureczek i zapełniać 
tło rodzajem ściegu łańuszkowego, ktd- - J j g j  
ren robi się dwoma razem nawleozonemi 
w ig łę  nitkami peli, przyczem igłę  wkłada 
się zawsze wstecz, pomiędzy dwie nitki. j U g l
Rzędy wyszycia powinny iść podług kształ- — *
tu figur. W ielkość przykrycia dopasowa- 
na być musi do szerokości okna, brzegi —
z  trzech stron oszywa się szlakiem pluszo- —

N. 3. Haczyk do prze
ciągania nitek w robo
cie tkackiej. Patrz r. i 1

N. 6. Czółenko do tkackiej 
roboty.

m a do roboty 
z obsadzonym 

Patrz ryciny 10

N. 8 —9. Ra- 
tkackiej wraz 
grzebieniem.

i  12—IG.

N. 13. Zało
żenie nitek w 
ram ie do ro 
boty tkackiej.

N. 15. Zkrzyżowanie się 
n itek  przez opuszczenie 
grzebienia i wsunięcie dru
giego pręcika. Patrz ryci

ny 7 i 14.

czółenka, do roboty tkackiej jf. 20. L ew a strona szlaczka
do ryc.

N- 16. Podnoszenie grzebienia i wsunięcie
N . 36 - 3 7 .  Suknia Z draperyą szalową. M odel i miary dra- 

peryi na ryc. 47  w N -rze 4 9.wym , a dół zdobi frendzla szmuklerska w ko
lorach tła i haftu.

N. 31. Koronka cerowana na tiulu.
W  tej chwili bardzo modne są koronki ce 

rowane kolorowemi jedwabiami; kontury wy
wodzi się grubym jedwabiem lub filozelą 3 
nitkową a środki csruje się cieniutkiem je 
dwabiem
N . 32. Szlak do poduszek, serwet fira

nek i t. p.
H aft gobelinowy na płótnie jedwabiem kor

donkowym luź-
n o  k r ę c o n y  m .  * j IŚ = S ś  S i  ! j , ! >
Jlhft gobelinowy ’5s< 
robi się na rząd
kiem  płótnie po
d ług o b 1 i c z o- 
nych nitek; na 
tym  d e s e n i u  
najdłuższe śc ie 
g i z a j -  
inują 9, 
śred n ie  
6 ,
k r ó t s z e  
3 nitki.
Ciemno oznaczo
ne figury na m o
delu robione by
ły kolorem czar
nym, inne na

Adamaszek, aksamit i atłas użyte były do 
odrobienia strojnego modelu do ryc. 3 6 i 3 7, 
Dwa adamaszkowe wolanty, 5 2 cent. szerokie, 
pokrywają spódnicę, oszytą u dołu wązką riuszą 
atłasową. Draperya szalowa aksamitna atłasem  
podszyta, wywinięta jest z przodu ,.k la laveuse“ . 
Górny brzeg draperyi trzeba odpowiednio do 
objętości stanika przyfałdować aż do krzyżyka 
i wszyć w pasek od spódnicy; brzeg dolny

g w i a z d k ą  do 
U w ' a o d k i  lin 
wierzch wywinąć  w

U W dO bw yfii ods t ęp i e  9 U c. od
'.jP j£. ś r o d k a  pod ł ug

kr zy ż y k ó w i pun -  
k t ow przyfa łdować  

' " ll b ask i n i e  p l ec -  
klJW p rz y p i ąć .  Z 

d r u g i e j  
8 *■ r  0 u y 
p r z y c z e -

. jH p ' 11 8 ' •ł
 '  wyłożenie

k i l k u  
Sxw\lM ś c i e g a m i ,  ażeby 

p o d s z e w k a  była
w i d o c z n a ,  a do 
stanika dodaje się  
k rótk ie  ..parriers^ 
z a k s a m i t u ,  pod  

które draperya podchodzi  i z drugiej strony  
p l e c ó w  ze-  
s z y w a s - ę z  t
b r y t e m  u  1- 25 Q # j|§
nym.  1, -  k s - i  ,  P j  50 •
przyfałdowa* g | | | |
na szarfa a- N .23 .W
tłasowa w y -  m ia r  tu ii^ ^ ^ ^ ^ ^ p , | | | | | | | |
chodzi z pod kł do r  |||||1 §
paniers, a z boku na

N. 14. Podniesienie grzebienia i  usunięcie pręcika. Robota tkacka, 
patrz ryc. 8 —10.

;rona prawa; patrz ryc. o l w

N. 18. Pas gładki robo* ą 
tkacką. Przesunięcie czó
łenka od ręki prawej ku 

lewej.

N. 17. Pas g ładki robotą 
tkacką. Patrz ryc. 3—1C. 
Przesunięcie czółenka od 

ręki lewej do prawej.

N. 21. Pas ze szlaczkami z brzegów (strona prąw ą). Patrz ryc. 20. Robota tkącką.



s s ■?

N. 29. W yszycie  ś c ie ? u  szn u reczk o w eg o  do
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l a n c i e  zakińczona jest dwoma puklami. Stanik a- 
ksam'tnv z krótką baskiną zdobi żabot z koronki 
1 7 cent" szerokiej, przykrywający zapięcie na haft- 
ki. Długie rękawy ubrane fałdowanym atłasem 

i koronką.

Opis do Nr. 4 9 .

N . 1 — 5. Ubrania do 
teatru lub na koncert.

N. 1. Pelerynka
koronkowa.

F a s o n  wykrawa 
się z grubego tiulu 
i liczy u dołu 8 5 c. 
obwodu a  25 cent. 
długości; na takiej 
podstawie naszywa 
się trzy rzędy 
marszczonej 
k o r o n k i ,
10

N. 28. Przykrycie we framugę okna. Ścieg sznureczkowy. Patrz  r. 29 i 30.

N. 21. Żabot chusteczkowy. s z e r o 
k i e j .

Przy wykroju Szyi dana riusza z ko 
ronki 4 tent. szerokiej; kokardy z ko
lorowej wstążki 4 cent. szerokiej pod
pinają pelerynkę na ramionaeh, odpo
wie nio do mo
dnych o b e c n i e  
wysoko odstają
cych rękawów.

N. 26 
do 
w N-rze ry c in y  30.

N. 4  i 21. Szalik tiulowy z aplikacją  ze 
słomki. Patrz r. 25 w S r .  4 8, tudzież fig. 4 3 
Oa dużym arkuszu z krojami do Nr. 4 6 i 47.

Model z czarne
go tiulu 2 00 cent. 
długi, a 6 8 szeroki, 
otoczony był w oko
ło brzegów koronką 
8 c. szeroką, zdo
bną a p l i k a c y ą  ze 
słomki, jak to wska
zuje r. 21. Deseń 
narożnika zajmują
cego końce szalika, 
daliśmy na po
przednim wiel
kim arkuszu na 
fig. 4 3 w poło
wie całości. Od- 

p o w i e d n i o 
w y c i ę t e  i 

dopaso- 
w a n e 
części 
s ł o m 
ki, na
kleja
ją się

N. 25. Szalik tiulowy zdo. 
bny aplikacyą ze słomki- 
Patrz ryc. 21 w N-rze 49.

27. Rękaw 
<lo sukni r. 38 

w N-rze 48.
podług deseniu a następnie

łączą i ozdabiają

N. 2 i 50. Sza
li < jedwabny z 
k o r o n k o w y m  

szlakiem.

Rycina 5 0 da
je wymiar szali
k a  z  miękkiej je 
dwabnej materyi 
z w r o b i onym w 
o k o ł o  szlakiem 
koronkowym 2 7 
cent. szerokim, 
n a ś l a d u j  ącym 
koronkę c h a n -  
tilly. Tło naj
częściej bywa z 
materyi s u  r a b  
lub atłasu, tego 
samego k o l o r u  
co koronka.

N. 3. Stanik
bluzkowy z pas

kiem Medicis.

Suknia, przed
stawiona na r. 8, 
uszyta z kaszmi
ru, przybrana a- 
ksamitem i ma- 
teryą. Zwracamy 
uwagę na odro
bienie s t a n i k a ,  
złożonego z bluz
ki m a r s z c z  o- 
nej na gładko do
pasowanej pod
szewce, w środ
ku przodów do
pełnionej kami- 
zeleczką a k s a 
mitną, a z bo 
ków przysłonię
tej zaokrąglone- 
mi częścią n i  a- 
k s a m i t n e m i ,  
wpuszczonemi w 
szwy boczne i na 
ramionah. Pasek 
aksamitny M e 
d i c i s  podgarni- 
rowany dwoma 
plisowanemi fa l
bankami jedwa- 
bnemi, po 9 c. 
szerokości. Ro
zety z p o m p o -  
nó w.

ściegami z jedwa
biu słomkowego 
koloru. Ponie
waż w y c i n a 
nie s ł o m k i  i 
s k l e j a n i e  w 
kształt k w i a t 
ków w y m a g a  
dużej zręczności 
i wprawy, więc 
z a g r a n i c ą  
dostać można w 
sklepach g o t o 
w y c h  pajlftek 
s ł o m i a n y c h .
W  jaki sposób 
szalik upioa się 
na staniku wska
zaliśmy na r. 4 
i r. 25 w N. 48.

N. 5. Stanik
z c h u s t e c z -  
kowem przybra

niem.

Suknia z ma
teryi jedwabnej, 
Ottomans, b 1 a- 
do-zielonego ko
loru, przybrana 
jest k o r o n k ą ,  
która na staniku 
z baskiną naszy
ta jest chustecz- 
k o w o wzdłuż 
przodów, a w c- 
koło szyi tworzy 
kołnierzyk wy
kładany. Poniżej 
ramienia d u ż y  
bukiet gwcździ- 
k ó w związany 
kokardą.

N. 6. Kapelusz 
filcowy.

Prosta, 10 c. 
wysoka główka, 
jest z miękkie
go, gładkiego je
dwabnego filcu, 
zaś r  o n d k o z 
przodu 12, ztyłu 
5 c. szerokie jest 
z filcu o długim 
świecącym wło
sie. Przód ka
pelusza ku le
wej stronie zdo
bią cztery s tru 
sie piórka po 2 0 
centym, długie, 
spadające s pod 
Eutcj kokardy z 
w s t ą ż k i  otto- 
rnunne 6 cent.

N. 30. Część deseniu na ścieg sznureczkowy. Patrz ryc. 28—29.

_ _ _ _ _ _



N. 33. Sz lak  śc ie g ie m  g o b e l in o w y m .  ^ d r a J e r y ^ p S r z ^ S f t ?

N. 35. U b r a n ie  z d w o 
j a k i e g o  m a t e r y a ł u .  

P a t r z  ry c .  34.

sz e ro k ie j .  K o ć c e  do  w iązan ia  z łączone  są z ty łu  
k o k a r d ą .

JST. 7. KapeluSZ ak sa m itn y .

M a  fo r-  
m ę c z a 
p e c z k i  
?. g łó w k ą  
1 0 c. wy - 
soką ,  p o 
k r y t ą  b u -

fow an y m  a k s a m i t i m  b ro n z o w y m ,  
7  w ie r z c h u  g łó w k i  p o d  k l a m r ą  a  u 
d o łu  w y p u szczo n y m  w su to  n a f a ld o -  
w a n y  n a g łó w e k .  R o n d k o  o toczone 
z b r z e g ó w  r iu szą  z z ie lonaw o m ie 
n ią c e g o  się a k s a m i tu ,  z w ierzchu 

p o k r y te  sk o s e m  sznelowe-  
'  51 g o  m a te r y a łu ,  8 c.  s z e ro 

k im .  Z ty łu  pęczek  p ió r  
k o g u c ic h .

N. 8 —15. Kasetka p lu  
szowa z d o b n a  f i l ig r a n o  

wemi k w ia ta m i .

N a  p ą cze k  t r z e b a  cz te ry  l is tk i  z łożone  do sieb ie ,  
a  u do łu  o k r ę c a n e  b a jo rk ie m  p o d łu g  ry c .  1 1 .

N .  1 6 - 1 7  i 24— 25. Szlak do se rw s t ,  p o r -
t j e r  i t .  p.
H a f t  r e n a i s 
sa n c e  i a p l i 
k a c j a  w y p u 

k ł a . ’

N  31. K o r o n k a  w y w o d z o n a  n a  t iu lu .

zm ar8zC zonvm

druM a ta ry a ł ;  c ienk i  
cik s r e b rn y ,  d ru c ik  
s k r ę c a n y ,  ba jo-

N a  ryo .  2 5 
p r z e d s t a w ia 

liśmy w trzec ie j  części n a tu r a ln e j  w ie l 
kości  sz lak  o d z n a c z a ją 
cy  się e fe k to w n e m  i 
i o ry g in a ln e m  o d ro b ie 
n iem . L iśc ie  i łodyżk i  
w y k o n a n e  są j e d w a 
biem  h a f tem  r e n a i s 
sance ,  k w ia ty  zaś są a -  
t ła so w e  w y p u k łe  
p rz e z  pod ło żen ie  
w aty .  M o d e l  
sz lak u  by ł  n a  t le  
p luszow em  c za r -  
nem ;  po o d z n a 
c z  e n i  u desen iu  
t r z e b a  t ło  wszyć 
w k r c s n a ,  n a 
s tę p n ie  w yc in a  
się a p l ik a c y a  z 
a t ł a s u  p o d k le jo 
n e g o  b ib u łk ą  an -

N . 34. S u k n ia  z d w o ja k ie g o  m a t e r y a ł u .  P a t r z  r . 35.

r e k  i s z n u re c z e k  d w o ja k i ,  j e d e n  sk ręco n y  z d w óch  cie
n iu tk ic h  d ru c ik ó w  z ło ty ch ,  d r u g i  z d ru c ik a  i n i tk i  j e 
d w a b iu .  K w ia tk i  f i l ig ran o w e ,  z d o b ią c e  s z k a tu łk ę  r .  8 ,  
p o k r y t ą  c ie m n y m  p luszem ; ł a d n e  i ła tw e  w ro b o c ie  
s łuż yć  m o g ą  do  u b r a n i a  d la  m ło d y c h  p a n ie n e k .  
W s z y s t k i e  l is tk i  w kw ia ta c h ,  p ą c z k i  i l i s teczk i  w y k o 
n y w a ją  się n a  j e d e n  sp o só b ,  ty lk o  ró żn ią  s ię  m a te r y a -  
ł e m .  Ś ro d e k  k a ż d e g o  l i s tk a  s tanow i k a w a łec zek  b a jo r 
k u  n a w le c z o n y  na  d ru c ik  ( p a t r z  ry c .  1 3 ) ,  w o k o ł o  k t ó 
r e g o  n a s tę p n ie  o-  
k r ę c ą  się  s z n u re 
czek ,  s k r ę c a n y  
z d w ó ch  d ru c ik ó w  
lu b  z d ru c ik a  i j e 
d w a b iu .  K w ia te c z -  
k i  r ó ż n ią  się m ięd zy  
s o b ą  k o lo r e m  j e 
dw ab iu ;  s k ła d a ją  się 
z p ięciu  l i s tk ó w  z ł ą 
czonych  w o k o ł o  
ś ro d ecz k a  z b a jo r 
k a  ( p a t r z  r .  1 0  i 1 2 ) .

N . 32. P a l e to e ik  o b ło żo n y  f u t r e m

N. 36. S u k n ia  z sza low ą d r a p e r y  a.  P a t r z  r y c .  37.

g ie lsk ą ,  k w ia ty  zb l iżo n e  do k ie l ichów  lil ii  z a t ła s u  
c iem no  vie i l -o r ,  a  w k sz ta łc ie  gw iazd  z ja s n o  p ia s k o w e 
go  i zaczyna  się r o b o tę  od pod ło żen ia  w a ty  i p rz y fa -  
s t r y g o w a n ia  a t ł a s u  r z a d k ie m i  d ług ie ra i  ś c iegam i.  P r z y .  
s t ę b n o w an ie  a t ł a s u  zaczyna  się  od ś ro d k a ,  odznacz a jąc  
i n a d a ją c  o d p o w ied n ie  k sz ta ł ty ,  j a k  to  widzimy n a  r .  2 4 
W y c in a ją c  k w ia ty  t r z e b a  ro b ić  je  w iększe  g d y ż  a t ł a s  
wznosi s ię  n a  w acie;  u m ie ję tn e  p o d ło ż e n ie  w a ty  s ta n o w i  
o e fekc ie  ro b o ty  i w y m a g a  b a rd z o  zręcznej  r ę k i .  H a f t

r e n a i s s a n c e  o d ro b io n y  
j e s t  j e d w a b ie m  takicL 
j a k  a t ł a s  ko lo ró w ;  w y
szycie  w s k azu ją  r .  1 6 i 
1 7 ,  O bw o d zen ie  s z n u 
r e c z k ie m  i f i lozelą  d z ie 
loną  po  t rzy  n i tk i ,  p r z y 
tw ie rd z o n ą  p o p rz e e z n e -  
mi śc iegam i,  w skazal iś 
m y n a  r. 2 4. (D . n.)

i
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